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Włochy — Alhanja.
Paryż, 2 kwietnia 1927.

Niezakończony jeszcze incydent 
włcsko-jugosłowiaństci przypomina 
odwieczne znaczenie półwyspu bał­
kańskiego dia pokoju Europy, a 
niezatarte wspomnienia toku 1914 
wystarczają do zajęcia s>ę wypad­
kami tam zachodzącemi z dużą 
troską i uwagą.

Od tygoania przeszło pisma ca­
łej Europy napełnione są artyku­
łam i o alarmujących tytułach .N ie ­
bezpieczeństwo albańskie", „Widmo 
wojny na Bałkanach* i t. p.

Przyznać należy, że skutki na­
prężenia w łosko-serbskiego są nie­
zwykle poważne i ciekawe. Ciemna 
i ukryta robota dyplomatyczna o- 
statnich miesięcy odsłania się w 
duże) częSci, uwypuklając jasn o 
niezwykle zręczną i intensywną 
dziatalność Włoch.
.  Albanje ma p.erwszorzędne zna­
czenie tak dla Jugusławji jak i dla 
W łoch. Swobodny dostęp do morza 
jest gwarantowany dla pierwszej 
tylko p*-zy całkowitej niepodleg­
łości krainy niespokojnych górali. 
Jeden rzut oka na mapę wystarczy, 
by o tern dostatecznie przekonać.
* W łochy zaś, uważają drugą stro­
nę Adriatyku za najbliższe miejsce 
ekspansji gospodarczo-em igracyj- 
nej, gdyl kraj ten przedstawia du­
że możliwości rozwoju. Już obec­
nie to , co istnieje z przemysłu, fi­
nansów i dróg żelaznych, jest w 
posiadaniu kapitalistów mediolań­
skich.

Rządy Albanji pizecńodziły z 
rąk zwolenników Jugosław ji do 
sprzymierzeńców W łoch i odwrot­
nie. Ouecnie rządzący Ahmed Za­
gon doprowadzony do władzy przez 
Serbję w następstwie zdradził ją  i 
zawarł pani z Rzymem.

Traktat tirański przygotowany 
został przez Wussoiiniego nu nie­
zwykle szerokiem podłożu dyplo- 
matycznem. Uchwała Rady Amoa- 
sadorów z 1921 roku dała mu 
podstawy prawne, przyznając Rzy- 
mowi prawo obrony neutralności 
Albanji. Zawarte niedawno poro­
zumienie z Anglją, osamotniwszy 
Francję, ośm ieliło R2ym do ener­
gicznych wystąpień. Uznanie aneksji 
Besarabji wyrządziło rnetylko przy­
sługę Anglji, ale usunęło bukareszt 
z koncertu Małej Entanty, kióra w 
ten sposÓD została unieszKodliwio- 
na. Oddawna dobre stosunki z 
Bułgarją i Węgrami gotują cennych 
sprzymierzeńców w razie ewentual­
nego konfliktu. W ten sposób 
przewaga Włocn na Bałkanach zo­
stała wyraźnie zaznaczona. Ju g o­
sławia rozumie znakomicie, iż 
wzrost wpływów włoskich bęazie 
stale potężniał i coraz trudniej 
będzie je wyrugować. Popierała ona 
pocichu przygotowujące się po­
wstanie przeciwko Ahmedowi Za- 
gou.

Interwencja Mussoliniego w Bel­
gradzie została poparta natychmiast 
przez Anghę Serbja, widząc się o - 
puszczoną przez sprzymierzeńców 
z Małej Ententy, otrzymawszy ra­
dy umiarkowania od naturalnej pro­
tektorki Francji, me chcącej się 
angażować przeciwko Anglji i W ło­
chom razem, skapitulowała.

Groźba wojny została zażeg­
nana

W danym wypadku nietylko 
wchodzi w grę honor Jugosław ji, 
a le i prestige Francji. Podobnie ja *  
za czasów rządu Ferrj ‘egu z przea 
laty 40-tu, Paryż widzi się osam o­
tniony i jeaynem  państwem, które 
może poparłoby go na arenie eu­

ropejskiej —  są Niemcy. Historja 
się powtarza

Pisma francuskie usilnie pod­
kreślają, że mimo wrogiego tonu 
faszystów, Francja nie pracuje prze­
ciwko W łochom, a nawet przeciw­
nie— pomaga im, wpływając łago­
dząco na Belgi ad. Ze wszystkich 
dzienników przebija wyraźnie 
chęć pojednania z sąsiadem z za 
Alp.

Socjaliści i komuniści wrodzy 
z zasady rządom faszystów, zgło­
sili w parlamencie interpelację BIu- 
m ‘a i Toutanier nad wydarzeniami 
bałkańskiem i, celując w M ussoli- 
mego, jako siewcę zamętu europej­
skiego. P. Briand kategorycznie 
zażądał odesłania interpelacji do 
Kom isji, twierdząc że incydent jest 
prawie załatwiony, a jego omawia­
nie przedwczesne mogłoby tylko 
przyczynić się do zakłócenia do­
brych stosunków z mektóremi pań­
stwami. Izba w olbrzymiej więk- 
kszości uznała słuszność tycn wy­
wodów.

Dla senarakteryzowania stanu 
umysłów podamy głosy prasy róż­
nych obozów.

L - O eayre p isie: „Oskarżenia 
G iornale d‘ Italia są bezmyślnemi 
kalumniami. Londynowi wypada 
dać do zrozumienia w Rzymie i w 
Belgradzie, że W*elka Brytanja jest 
gotowa przeciwstawić się wszelkiej 
awanturze. Interwencja miałaby 
znaczenie specjalnie w Rzymie, bo 
od czasu sprawy m osulskiej dla 
przypodobania się Anglji W łochy 
pokazały zęby Turcji. Teraz więc 
możnaby pomyśleć, że menerzy 
włoscy m ają aprobatę u rządu an­
gielskiego*.

L Echo d e  Paris —  jest bar­
dzo niespokojne, że Mussolini za­
niedbuje ostrożne posunięcia i da­
je powod do posądzeń o wywoła­
nie kryzysu europejskiego „Pom i­
mo związania Francji od m iesiąca 
traktatem z Jugosław ją —  me m o­
żemy opierać się na traktacie neu­
tralności Albanji, gdyż wypadki, 
które w Doczątku rozbiły Małą 
Ententę, postawiłyby i nas w bar­
dzo przykrem położeniu.

Żadne mocarstwo nie jest zdol­
ne do skuteczniejszego purozu- 
mienia się z W łochami jak Anglj?. 
Czyż pozostanie ona Dez ruchu nie­
czuła na niebezpieczeństwo?*

Podobnie wyrażają się 1 inne 
pisma.

Ze słów przytoczonych, jak i z 
tonu prasy, wieje bezsilność sku­
tecznego współdziałania w danern 
położeniu. Nie chcąc zaognić sto­
sunków z Rzymem, Francja, mimo 
zawartego ścisłego przymierza z 
Jugosław ją, nie może je j poprzeć, 
tracąc tern samem swój wpływ i 
powagę na korzyść Włoch.

Powoływanie się na ^nglję, ja ­
ko państwo jedynie mogące dać 
radę W łochom, odsłania z drugiej 
strony —  niepopulam osć Francji* 
z drugiej strony Alp oraz bezo­
wocność opuszczenia Jugosław ji 
dla celów oojednania z faszystami.

Nietrwałość Małej Ententy w 
tej próbie ogniowej wskazuje do­
bitnie na zm niejszenie się wpływu 
francuskiego w Europie Środkowej.

Juljan Kalinowski.

L E K A R Z -D E N T Y ST A

I. FELDSZTEJN
przeprowadził się z ul. Wielkiej 

na ul. Wileńską 16. 3soó

BERLIN, 4-IV. (T e l. w L). „ b e rlin e r  T a g e b la tl*  donosząc z Kow ­
na o k o n fere n c ji p rem jera  W aldem arasa z przedstaw icielem  a n g ie l­
skich firm  drzewnych w sp raw ie spław u drzew a na N iem nie, tw ier­
dzi, ż e  je s t  to  pierwsza; ozn aka zb liżen ia  p o lsko  lite w sk ieg o , k td ie  
rozp oczyna się  od zb liżen ia  na polu gosp od arczen i, przyczem  
w szelkie spraw y polityczne pom inięto .

Z ap ow ied ź otw arcia spławu na N iem nie m usi w yw ołać zado­
w olen ie w K ła jp ed zie , k tó ra  przez zam kn ięcie  N iem na odcięta by ła  
od najw ażniejszych  ź ró d e ł sw ego gospod arczego istn ien ia .

P o ż a r  chinskt.
Tylko trzech.

LONDYN, 4-IV . (Pat). Angielski agent w Nankinie w raporcie 
stwierdza, że podczas bombardowania Nankinu przez wojska angielskie 
i amerykańskie, zginęło 3-ch Chińczyków.

Sojusz Czang-Tso-Lina z wojskami poludniowemi?
SZANGHAJ, 4-iV . (Pat) Część wojsk Czang-Tso-Lina zawarła po­

dobno potajemny sojusz z wojskami południowemu Potwierdzają urzę- 
downie, że wojska południowe zajęły Peng-Pu, miejscowość znajdującą 
się o 160 kim. na północ cd  Nankinu oraz posuwają się w dwóch 
innych kierunkach

Rewolucja w Chinach ma charakter narodowy.
PARYŻ, 4-IV. (Pat). Minister spraw zagranicznych rządu kantoń- 

skiego Czen w wywiadzie z korespondentem „Petit Parisien" w Szanghaju 
podkreślił, ze rewolucja w Chinach ma charakter narodowy, a nie ko­
munistyczny.

Czen zaznaczył, że w przyszłości Chiny będą życzliwie- witały 
udział kapitału i przemysłu zagranicznego w swem życiu gospodarczem. 
Rząd chiński otaczać będzie opieką wszystkie przedsiębiorstwa gospodar­
cze pod warunkiem, iż nie będą one ujawniały tendencyj politycznych.

Niemcy opuszczają Szanghaj.
SZ A N G H A J, 4 IV. (Pat). Obywatele niemieccy, wobec których 

nacjona''ści nie zachowywali się dotychczas wrogo, obecnie zaczynają 
już odczuwać nieprzyjazny wobec siebie stosunek zwłaszcza w okolicy 
Yang-Tse. Niemcy opuszczają Szanghaj, ponieważ panowanie nacjona­
listów uniemożliwia prowadzenie handlu zagtanicznegc

Odwołanie Czang-Kai-Szekac
LONDYN, 4-IV. (Pat). „Daily Express“ donosi z Szanghaju, że 

odwołanie Czang-Nai-Szeka ze stanowiska głównodowodzącego arm ją 
kańtońską, zostało już postanowione.

Sukcesy wojsk Czang-Tso-Lina.
PEKIN, 4-IV . (Pat). Urzędowo donoszą, że wojska Czang-Tso-Lina 

zajęły m iasto Jen-Szeng, położone od 200 mil ne północ od Hankou 
na linji kolejowej Pekin-Hankou.

Czang-Tsu-Lin czeka.
LONDYN, 4 IV. (Pat). Biuro-Reuter‘a dowiaduje się, że Czang- 

Tso-Lin z uwagi na to, iż dwa skrzydła jego armji sa zagrożone, nie 
zamierza obecnie posuwać się naprzód, lecz oczekiwać ma rozwoju wy­
padków, koncentrując swe arm je na granicy południowej Szantungu.

Napad na Konsulat japoński w HanKou.
LONDYN, 4 IV. (Pat). Według zgodnych wiadomości dzisiejszych 

dzienników, m otłoch chiński napadł wczoraj na konsulat japoński w 
Hankou, ograbił sklepy japońskie i poturbował ciężko wielu Japończy­
ków spotkanych na ulicy.

W obec tych wypadków, torpedowiec japoński wysadził w hankou 
desant piechoty i marynarki japońskiej, która przywróciła porządek 
przy użyciu broni palnej.

Pakt polsko-sowiecki.
BERLIN, 4 -IV (Teł. wł.). „Welt am M ontag* zapowiada w depe­

szy z Warszawy zawa-cie w najDliższym czasie Daktu polsko-sow iec­
kiego.

Minister Zaleski ms w związku z ratyfikacją traktatu udać sie ao 
Moskwy po dniu 3 mają

Zbliżenie w ę g i e r s k o  - w j  oskie.
BU D A PESZ T. 4.IV . (Pat) Pisma om aw iają z ożywieniem podróż 

prezesa rady min. Bethlena do Rzymu, stv :rd iając, że celem tej podró 
_ży są dwie konkretne sprawy, a mianowicie sprawa dostępu Węgier do 

morza oraz zawarcie traktatu przyjaźrł i arbitrażowego.
Co do pierwszej sprawy to rokowania prowadzone już równorzę­

dnie z Jugosław ją, stanowią rękojm ię, że kwestja ta zostanie pomyślnie 
załatwiona. _  .

Podró? premjera V egier do Rzymu jest poważnym krokiem na­
przód w polityce węgierskiej, dążącej do pozyskaniś soDie przyjaciół, 
oraz do konsolidacji finansow ej państwa.

Irak tat pojednawczo -  rozjemczy.
RZYM, 4.1V kPat). Agencja Śtefaniego donosi, że Mussonni przy­

ją ł dzis w Daracu Chiggl lir. B.ńhlena.
Narada dotyczyła rozmaitych aktuainych kwestyj politycznych inte­

resujących zarówno W łochy, jak 1 Węgry. W naradzie tej ujawniła się 
całkowita i dentyczność poglądów obu rządów. W dniu jutrzeiszym pod- 
p iS£ ny zostanie traktat przyjaźni, oraz traktat pojednawczo * rozjemczy 
międzj ił, ęgrami a W łocham i.

issolini wręczył osobiście hr. Bethlenowi wielką wstęgę orderu 
św.św. M aurycego i Łazarza, nadanego premierowi węgierskiemu przez 
króla.

O g r a o r a ie  zwjm.
GENEWA, 4 .IV. (Fat). Przygo­

towawcza kom isja konferencji roz­
brojeniowej zajmowała się dzisiaj 
wnioskiem hancuskim , idącym w 
tym kierunku, aby za czynnik po 
równawczy dla ograniczenia sił po­
wietrznych przyjęto ogólną liczbę 
siły m otoru, wyiażoną w koniach 
mechanicznych

Przedstawiciel Wielkiej Brytanji 
Rob«rt CeciI oświadczył, że rząd 
angielski uważa za naj­
lepszy środek porównawczy licz­
bę statków powietrznych, gdyż umo­
żliwi to kuntiolę w sposób najbar­
dziej prosty, praktyczny i skutecz­
ny. Rząd angielski gotów jest jed­
nakże zbadeć wszelkie wnioski 
kompromisowe, kióreby brały pod 
uwagę ODie koncepcje i umożliw.- 
ły praktyczne rozwiązanie zagad­
nienia.

D elegn  Szw ecji Nenning uczy­
nił wniosek skombinowany, ażeby 
ustalić zarówno ogólną maksymal­
ną siłę motorów jak  i maksymal­
ną liczbę siatków  powietrznycn. 
W niosek ten poparli delegaci Sta­
nów Zjednoczonych, Belgji i Nie­
miec.

Delegat Jugosław ji Jovanovicz 
wypowiedział się tylko za ograni­
czeniem ogólnem sił motorów, 
gdyz inaczej marę państwa będą 
poszkodowane i zmuszone budo­
wać dla swej obrony drogie apara­
ty wielkich rozmiarów zamiast 
małych statków.

Delegat Rurm nji domagał się 
i ograniczenia tylko siły motorów i 

pozostawienia każdemu pans+wu 
swobody pudowania w granicach 
dozwolonych siły m otorów tak 
wielkiej ilości statków jakie uzna 
za potrzebni

Delegat Francji Paul Boucom  i 
delegat Włoch oświadczyli się za 
połączeniem odu metod z uwzględ­
nieniem zabezpieczeń, których do­
m agają się m ałe państwa

P c przyjęciu kom prom isu, wed­
ług którego przy ograniczeniu sił 
powietrznych naieży uwzględnić za­
równo ogólną siłę  motorów jak 
i licznę stetków, kom isja rozpo­
częła ayskusję nad sprawą lotnict­
wa cywilnego i jego stosunku do 
'otnictwa wojskowego.

Z całej Polskk.
Rozstrzelanie dwóch 

zdrajców.
TORUŃ, 4. IV. (Pat.) Dziś o 

godz. 11-tej przed południem za­
kończyła się w tutejszym sądzie 
wojskowym prowadzona od 3-cb 
tygodni w trybie doraźnym roz­
prawa przeciwko por. Urbanikowi i 
por. Piątkowi oskarżonym o zdra­
dę tajem nicy wojskowej na rzecz 
ościennego państwa.

Cała rozprawa naskutek zarzą­
dzenia prokuratora była tajną.

Po naradzie sąd o godz. 13-iej, 
przywracając jawność obrad, ogło­
sił wyrok, mocą którego obaj o- 
skarzeni skazani zostali na de* a- 
dację, wydalenie z wojska, pozba­
wienie praw obywatelskich i karę 
śmierci przez rozstrzelanie, z tern, 
że Urbanik ma byt rozstrzelany 
pierwszy.

Dowódca O . K. VIII gen. Ber- 
becki wyrok powyższy zatwierdził.

Obrońcy, którzy petnili swoje 
funkcje z urzędu, zwrócili się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolite; 
z prośbą o ułaskawienie skazanych, 
jednakże o godz. 18-tej nadeszła 
z Warszawy wiadomość, że *Pan 
Prezydent nie skorzystał z prawa 
łaski.

W obec powyższego skazanych 
odwieziono na jeden , z fortów w 
okolicy T orunia, gdzie wyrok wy­
konano.

N O W O Ś Ć !
W związku z obchodzonem uroczyście 

w całym świeci 2
stuleciem śmierci B E F T HOVENA, 
świeżo ukazała się na ptakach księgar­
skich, nakładem księgarni 5  w W ojcie­
cha, w wytwomem wvdan,u isiążka

W ITOLD A HULEWICZA

Przybłęda Boży
B eeth o v en : Czyn i C złow iek

Stron 388— portret Beethovena—okładka 
Si a.iisrawi Matusiaka. Cena 11 złotych 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

tfjnilana M u m a t i w  r a f M a i i
W M-stwie S^raw Zagranicz­

nych dokonali dzisiaj min. Z?leski 
i poseł duński Arrrsted wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych trak­
ta tu  koncyljacyno - arbitrażowego 
pomiędzy Polską a Damą. podpi­
sanego w Kopenhadze 23,1 V 1926 r.

0  a i e u a i i t  dla T t ó i s D p  ro- 
bclni ów r o l n y !

Rada Mimstrów uchwaliła p io- 
jekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie zapew­
nienia czasowych mieszkań i po­
mieszczeń dla zwolnionych robot­
ników rolnych.

Na podstawie powyższego roz­
porządzenia robotnicy rolni, któ­
rych umowy o pracę ustają z 
dniem 21 marca r. b i którzy do 
tego terminu zajmowali na pod­
stawie tych umów stanowiące 
część ich uposażenia mieszkanie 
s łjż b o w t i przynależne do tych 

' mieszkań inne pomieszczenia, nie 
mogą być usunięci z tych m iesz­
kań i pomieszczeń do 31 m aja, 
tegoż roku, o ile na ich m iejsce 
nie zostali najęci inni robotnicy.

Jeżeli na m iejsce zw olnionego  
robotnika ro ln eg o  zo s ta ł  najęty in­
ny rob o tn ik , m a ją cy  z ająć  m ieszka­
nie ro b o tn icze ,  powinien zwolnio­
n ego  robotniKa na czas  do 31 m a ­
ja ulokow ać w wolnem mieszkaniu.

W wypadku, gdy pracodawca, 
z powodu najęcia innych robotni­
ków rolnych, nie posiaaa wolnych 
mieszkań ropotniczych nie może on 
sprzeciwić się zamieszkaniu zwol­
nionego robotnika przer. okres 
czasu od 21 marca do 31 m aja 
razem z roootnikam i zatrudniony­
mi u niego, o ile ci na to się zgo­
dzili.

P o s ta n o w ie n ia  pow yższe nie  
m a ją  zasto so w a n ia ,  jeżeli u m ow a  
o  p racę  z o sta ła  rozw iązan a n r  ży ­
czenie roDOtnika, jeżeli ro b o tn ik  
p o siad a  lub o trz y m a  inne m iesz­
kanie, jeżeli robotnik  o trz y m a  za  
trudnienie u innego pracod aw cy,  
jeżeli u m o w a z o s ta ła  w ypowiedzia­
na we w łaściw ym  czasie  wskutek  
d opu szczen ia  się przez robotnika  
względem p raco d aw cy  czynu k ar­
n ego w myśl k oaeksu  karnego,  
względnie jeżeli robotnik  doouścił  
się tak iego  czynu w o k resie  w y­
p ow iedzenia. (Pat).

Potrzebny 
biuralista

dobrze obznajomiony z prowadze­
niem biura. Oferty składać: Zwią­
zek Rewizyjny Polskich Spółdzielni 
Rolniczych, Wilno, jagiellońska 3

4055

Zjazd a g i o n o M  województw
W U U l l t .

W niedzielę odbył się w Wilni 
zjazd agionom ów z wszystkich wc 
jewóaztw Kresów wschodnich. Zjaz 
rozpoczął się nabożeństwem w ks 
tedrze wileńskiej. G godz. 1-t 
prof. wydziału rolnego R ogójsl 
zagaił obrady. N< przewodniczące 
go powołany został znany pionie 
rolnictwa na kresach p. Łastowsk 
Zjd-.d witali: puedstawiciei : woje 
wództwa wileńskiego p. Gzeniaw 
ski, Tow. Rolniczego p. Wagnei 
ks. biskup Jałbrzykowski oraz rek 
tor Pigoń.

Poczem Drof. Mikułcwski-Po 
m orski wygłosił dłuższy referat < 
nauczaniu rolnictwa, w którym 
szczególnie podkreślił potrzeb 
zmiany p ro g ra m u  nauczania, przy 
stosowanego do aktualnych po 
trzeb życiowych oraz niezbędr.oś 
istnienia wyższego studium rolni 
czegc na kresach wschodnich, jak. 
xraju par excellen:e rolniczego  
Referat Drof. Mikułowskiego wy 
wołał ożywioną dyskusję.

Pozatem wygłosił' referaty p 
Innatow.cz o organizacji zbyły prt 
duktów zwierzęcych i m: j- 1,1
lrwski o pierwiastkach twórczycl 
spółdzielczości rolnej.
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Z Litwy Kowieńskiej. Kto b̂ d2ie prezydentem Lr twy? m jjjjg.g
^  RYG A. 2.1 V (T e ł. w !)  P ism a ryskie w yraża ją  w ąiD liw osć, ery “ ■t  “ “ ‘ “ i ' 1

P o stł angielski Yaughąn w Kownie

W dłuższej notatce opatrzonej 
nagłówkiem „Anglja i Litwa” „Me- 
meler D am pfooot" pisze:

„W tej chwili walczą w Rydze 
Anglja i Sowiety o uzyskanie p rz o ­
dującego stanowiska. W wyniKU tej 
walKi zainteresowane są  mecylko 
Anglja i Sowiety, w wielkim sto p ­
niu może on zaważyć również na 
sam oistnośi i krajów bałtyckich.  
Dokładnego przeglądu sytuacji po 
litycznej wciąż jeszcze niepodobna 
uczynić. Powodowany zapewne 
niedawnem soouam em  U o l a e m a -  
ras-C elen s i zapowiedzianą w 
czasie  najbliższym konferencji trzech  
ministrów krajów bałtyckich, poseł 
angielski dla tych krajów znów u- 
dał się do Kowna, przyjmując, jak 
widać, iż tutaj sDOcznie środek 
ciężkości przyszłego rozwoju s to ­
su, ków w państw ach bałtyckich.

Je d n o cze śn ie  koła londyńskie na­
pomykają o p o ży czce  ala Litwy, 
nie zapom inając jeanak o 15 mil- 
jonach długu, jak i Litwa zaciągnęła 
w ob ec Anglji za d o sta rcz o n y  jej 
m a teria ł  Kolejowy i dotychczas nie 
u reg u lo w ała" .

O podróży angielskiego posła 
w krajach Dałtyckich donoszą roz­
maite pisma wschodnio pruskie:

„Angielski poseł dla krajów 
bałtyckich ‘sir Tudor Vaughan, któ 
ry ma swą stalą siedzibę w Rydze, 
przeniósł się na pewien czas do 
Kowna Jeszcze w dr.iu swego 
przybycia odbył on naradę z prem ­
ierem W oldtm arasem . Szcegóły te, 
rozmowy nie są jeszcze wiaaome, 
w miejscowych jednak kołach p o ­
litycznych sąszą, iż Vaughan rra 
za zadanie wystąpić w charakterze 
pośrednika między Polską a Litw ą".

Kredyt angielski dla Litwy w Izbie Gmin.
K O W N O ,(T el.w ł), W eoług donie­

sień z Londynu, poseł Taylor na 
pusiedzeniu Izby Gmin zapytał m i­
nistra skarbu Churcnilla, czerru 
rząd litewski nie przyjął 1 mil. fun­
tów pożyczki, jaką rząd angielski 
chciał Litwie zagwarantować.

Odpowiadając na zapytanie po­
sła Taylora, min. Churchill wyjaś­
nił, iż r/ąd litewski zrezygnował 
ze swego pierwszego projektu roz­

budowy kolei, na który właśnie o- 
mawiana pożyczka miała być udzie­
lona, późniejsze Z2S propozycje 
rządu litewskiego rząd angielski nie 
zadowolr.iły

Pozatem rząd angielski nie mo­
że zagwarantować pożyczki dla Li­
twy dopóty, dopóki ona nie ure­
guluje spłaty 300.000 funt. szterl., 
które jest ona winna za dostarczo­
ny już m aterjał kolejowy.

Walny p i l  u r o n i  l:m  S t e W I ® .
W Warszawie odbył się w nie­

dzielę walny zjazd delegatów Zw. 
Strzeleckiego. Zjazd otworzył pre­
zes Związku dr. Dłuski w obecno­
ści Marszałkowej Piłsudskiej, przed­
stawicieli rządu w osobach min. 
Dobruckiego, min. Staniewicza, min. 
Niezabyrowskiego, wice min. Ja ro ­
szyńskiego. oraz wojewody Sołta- 
na, kom isarza rządu Jaroszew icza, 
gen. Dreszera, gen Rozena, płk 
Ulrycha, płk. W ięckowskiego, płk. 
Wieniawy - Długoszewskiego, oraz 
szeregu wyższych urzędników.

Dr. DłusKl zaprosił na przewod­
niczącego Zjazdu b. komendanta 
głównego Zw. Strzeleckiego, W. 
Malskiego

W imieniu M arszałka Piłsud­
skiego zjazd witał insp. armji gen. 
Rydz-Sinigły, podkreślając, iż woj 
na, którą Polska będzie prowadzi­
ła. będzie zawsze w ojną narzuco­
ną, a decydującą o całości całego 
państwa Mimo najgorętszej m iło­
ści pokoju, musimy być zawsze 
przygotowani na wypadek wojny i 
w przygotowaniach tych Związek 
Strzelecki idzie ręka w rękę z wła 
dzami wojskowemi, to też życze­
niem dla Związku jest, by praca 
jego przepojona była zawsze tro ­
ską o dobro pdństwa.-

Puzatem Zaz^  witali prezes 
Zw. Powstańców Śląskich Kornke, 
pmk. Sławek w imieniu Zw. Legio­
nistów i P. O . W,, poseł Kościał- 
kowski w imieniu partji Klubu Pra­
cy, w imiemu „W yzwolenia" pos. 
Malinowski, pozatem prezes Cent1-. 
Zw. Kółek Rolniczych Wilkoński, 
imieniem Akademickiej Młodzieży 
Narodowej p. Bocheński.

O g o Jz . 12 ej przybył na Z,azd 
Prezydent Rzeczypospolitej, Ignacy 
M ościcki, w towarzystwie pułk. Za 
horskiego i rotm Jurgielewicza. 
P. Prezydent przeszedł przy dzwię- 
ka_h hymnu narodowego przed 
frontem kompanji honorowej strze­
leckiej, poczem witany w westibu- 
lu przez prezydjum Związku, oraz 
spontanicznie przez uczestników 
zjazdu, wszedł na salę rozbrzm ie­
wającą okrzykami na Jego  cześć. 
W imieniu zjazdu powitał dostoj­
nego G ościa Drzew, Malski.

Po sprawozdaniu zarządu głów­
nego zabrał głos kom. główny Zw.

[id

RYG A, 2.?V (T e l. w ł)  P ism a ryskie w yraża ją  w ątpliw ość, czy 
w ybory na prezydenta R ep ublik i będą m ogły odbyć się ju ż w dniu 
ju trze jszy m .

A czkolw iek socja liści zdają  się być sk lo n n rm i p op rzeć kandy 
daturę centrow ca Ju ra sz ew sk icg o , to  jed nak nie uzyska on zn at -  
nej w ięk szości bez  g ło sów  m n iejszości narodow ych, k tóre  z a ję ły  
w obec n ieg o  stan ow isko w yb tn i-  n iep rzychy lne.

Pod bnie szanse Kandydata Jed n o śc i W łościań skiej Kwiusisa są 
wątpliwe

Mówią o b ecn ie  p o ro w n ie  o  m ożliw ości kandydatury V esm ani- 
sa , b y łtg o  p osła  ło tew sk ieg o  w Londynie

Korupcje polityczne w Niemczech.
BERLIN, 4. (Pat.) W sensacyjnym procesie politycznym w Plauen, w którym 

oskarżony adwokat Muller stara się udowodnić postawiony przez siebie publicznie 
min. Sresem annow i zarzut uprawiania korupcji, miały dzisiaj miejsce sensacyjne 
zeznania świadków, którzy, jak się okazało, brali jednocześnie udział w zorganizo­
waniu całej kampanji prowadzone; przez stronnictwo niemiecko-narodowe przeciw­
ko b a n k i e i owi Barmatowi, którego sensacyjny proces toczy się już oa 2 miesięcy.

Giówny Świadek dzisiejszego dnia Kranz przyznał się, że był on jednym z 
informatorów oskarżonego Mullera i dostarcza! szeregu artykułów dotyczących dzia­
łalności Towarzystwa ,Evaporator“, wywożącego zagranicę snrzęt wojenny, SwI na 
zapytanie prokuratorii przyznał, źe prowadził specjalne przedsięoiorsiwo dostar­
czania aktów kompromitujących różne osobistości, należące do obozu wrogiego pra­
wicy i że między innemi dostarczył wszystk.ch niema1 astów dotyczących iBarm ata 
i Kutiskera

ŚwiaaeK zeznał, że za dostarczani tych sensacyjnych materjarów dokampanji 
prasowej otrzymał od dyrektora biura stronnictwa niemiecko-narodowego 6,000 ml..

Dzisiejsze zeznania wywołały wielkie poruszenie w kołach niemiecKiego stron­
nictwa ludowego, do którego należy min. Stresemann albowiem okazało się, że je ­
den z głównych świadków oskarżonego Mullera, który tak ciężkie zarzuty stawiał 
min. Stresemanriowi, był niejako płatnym funkcjonariuszem stronnictwa niemiecko- 
narodowego sprzymierzonego dziś z niemiecką partją ludową i min, Stresemannem.

Z walnego nadzwyczajnego zebrania Wileńskiego 
działu Związku Inwalidów Wojennych R P.

Od-

Ja*s za dawnych „dobrych" czasów.

Strzeleckiego, mjr. Kierzkowski,
stwierdzając wagę prac związku 
nietylko dla obrony państwa, ale 
dla wyrobienia przyszłego pukole- 
nia. Liczba oddziałów wynosi
2 700 Dnia 1 go siycznia r. b. 
Związek miał 162 tysiące ćw iczą­
cych członków.

Komenda główna prowadzi pra­
ce w działach: wychowanie fizycz­
ne, sporty, pracy kobiet i t. p. 
Związek prowadzi świetlice, biblio­
teki, chóry, teatry, orkiestry, kursy 
dokształcające, hlgjeniczne, rolni­
czo-budowlane, odczyty (650 ty­
sięcy słuchaczy), kursy instruKtor- 
skie, wreszcie buduje 39 domów 
ludowych.

Po przerwie obiadowej rozpo­
częły się przemówienia poszczegól­
nych delegaiów, szeroko omawia­
jące wewnętrzne życie „Strzelca". 
Zabierali głos prez. Dłuski, Musz- 
kiet-Królikowski, Langrsei, Czaki, 
Malski, Ruchiński, Dreszer i t. d. 
Razem zabierało głos w dyskusji 
około  50 osód

Uchwalono szereg wniosków or­
ganizacyjnych, poczem obrady zja- 
zau zostały zamknięte.

Popiei anie insiytucyj społecz­
nych o barwie endeckiej w Wileń­
skiej Dyrekcji Kolejowej datuje się 
od czasów urzędowania Dyłego 
prezesa p„ Landsbęrgą Możnaby 
sądzić, że system ten ustał przy­
najm niej od m aja roku ubiegłego. 
Gdzietam!

W „Dzienniku Zarządzeń Dy­
rekcji Kolei Państwowych w Wil­
nie" Nr 4 z dnia 14 marca na str. 
43 znajdujemy bardzo ciekawe za­
rządzenie „O stosunku Dyrekcji 
do organizacyj kulturalno-oświato­
wych oracowniuów kolejow ych". 
Mówi się tam pięsnie i wymownie: 

„Dyrekcja oświadcza już łgóry, 
że pojóeiać będzie te organizacje, 
które wezmą za podstawę statuty: 

a) Polskiej Y. M. C. A. b) So- 
koła i c) Polskiej Macierzy Szkolnej". 

Jasn o . *
Do tego doczepiono listek fi­

gowy w postaci uwagi następują­
cej treści,

„Nie wyklucza to możności po­
parcia przez Dyrekcje i innych or­
ganizacyj kulturalno - oświatowych, 
statuty których będą m iały na ce­
lu szerzenie kultury i ośw iaty".

Pozostawiamy na boku stra­
szliwą polszczyznę tego „zarządze­
nia" natomiast musimy podkreślić, 
że uwaga o możności poparcia 
innych organizacyj ma charakter 
nazbyt ogólnikowy i nieobowią-

zujący, aby oaebrać znaczenit te­
mu, co tu jest najbardziej istotne 
t. j. faktowi, ż t Wileńska Dyrekcja 
Kolejowa forytuje trzy instytucje, 
z których dwie niają oblicze poli­
tyczne aż nadto dobrze znane. Są  
to „So k ó ł" i , ,Macierz Szkolna". 
Faworyzowanie Sokoła", o czem 
już zgóry oświadcza Dyrekcja, jest 
najbardziej godne uwagi. „So k o ł 
jest domeną wpływów endeckich, 
przyczem enaecja traktuje go, jako 
rezerwoar dla swych bojówek. Na 
gruncie wileńskim znane są wy­
stępy p Piotrowskiego, prezesa 
„ S o k o ła ", który „czynny" był na 
swój sposób w dniu 1 m aja r ub. 
i który niedawne jeszcze w Świę- 
cianach kapiował some zwoienni 
ków wezwaniem do służby Rom a­
nowi Dmowskiemu 

Z DrzysbosoDiemem wojskowem 
„So k ó ł" nie ma nic wspólnego Na 
naszym gruncie prowadzi je  ener­
g iczn e „Strzelec" Czy prezes dy­
rekcji kolejowej p. Staszewski o 
tern nie wie? Czy popieranie wy- 
łęcz ie  tylko -insiytucyj o endeckim 
podkładzie należy do obowiązku 
władz kolejowych?.

Informacje, jakie otrzymujemy 
o stosunkach, panujących w D yrek­
cji Kole,owej, zmuszają nas do bliż­
szego zajęcia się tą instytucją, co 
też w najbliższym czasie uczynimy.

P i u i r a j  zjazd w yiiiuw aw tń w  fizyt/nytf!
W czoraj Dopofudniu staraniem 

Wil. T-w a Filharm oniczncgo odbył 
się w sali Teatru Polskiego u ro­
czysty obchód ku czci 100 leci a 
śm ierci L. von Beefhovena. O b ­
szerniejsze sprawozdanie odkłada­
my do następnego numeru.

Na program złożyły się utwory: 
111 sym fonja w wykonaniu wil. or­
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 
Adama Wyleżyńskiegn, koncert fo r ­
tepianowy c moii w wykonaniu p. 
NaJeimanÓwny, która ponadto o- 
degrała sor.atę Appasionatę. So n a­
tę K .eutrerow ską odtworzył skrzy­
pek p. Kontorowicz, Koncert po­
przedziło przemówienie autora no­
wej krążk i o Beethovenie p Wi­
tolda Hulewicza,

Wilno oddało w ten sposób 
hołd wiekiem u geniuszowi muzy­
ki. Sala wypełniona po brzeg: pub­
licznością.

Śro d a  6 kw ietn ia .
Posłodzenie przedpołudniowe.

Godz. 9 Omówienie wzorca toku 
lekcji gimn. w zastowaniu 
do płci i wieku fizjologicz­
nego (8— 12 lat) ref. R Czy­
żewski.

„ 9 .4 0 — 10.25 Pokaz metody 
gimnastycznej przejściowej 
od ćwiczeń w formie zaba­
wowej do ćwiczeń popraw- 
nych vgrupa chłopców 10— 
12 lat). —  prowadzi R Czy 
żewski.

„ 10-25— 10 50. Omówienie me­
tody.

„ 11— 11.45 Lekcja gimn, grupy 
dziewcząt (10— 12 lat)— pro­
wadzi A. Bekerówna.

„ 11.45— 12.10 Omówienie lek-
cii.

Godz. 12.2n—  13.2H Sporty letnie, 
szkolne (z dyskusją) —  ref. 
Dr Skarbek.

Posiedzenie popołudniowe.
Godż. 16— Omówienie wzorca o- 

ku lekcji gimn. w zastow a­
niu do płci i wieku fiz jo ­
logicznego (13— 16 lat) ref. 
R Czyżewski.

„ 16.30— 17.15 —  Lekcja gimn. 
grupy chłopców (14— 16 
lat) prowadzi J  Korta.

„ 17.15 —  1 7 .4 0  Omówienie 
lekcji.

„ 17 .50— 18 20  Metodyczno-in- 
form acyjne i zawodnicze 
przeprowadzenie gry w„Dił- 
kę koszykową* (2 części 
po 16 minut), inform. M. 
Tomaszewski —  sędz. J .  
Korta.

' „ ,1 8 .2 0 — 18.45 Omówienie pra­
wideł gry w „piłkę koszy­
kow ą".

„ 18.50— 19 30 Sporty zimowe 
szkolne (z dyskusją) ref. 
R. Grygiel.

W niedzielę o godzinie 12-ej w 
południe odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie Wileńskiego Oddzia­
łu Związku Inwalidów Wojennych, 
zwołane przez Wydział Wykowaw- 
czy Zw. Inwalidów W oj. w W ai- 
szawie.

Na zebranie przybyło 2 delega­
tów Wydziału Wykonawczego Za­
rządu Głównego Z. I. W. P P. 
Kornacki i Kikiewicz.

Obrady zagaił prezez komisji 
administracyjnej Dyia.

Następnie przystąpiono do wy- 
boiów  prezydium zebrania, do któ­
rego weszli pp. Kornacki, jako 
pizewodniczący, mjr. rez. Kozłow­
ski, Spodnie i Tomaszewicz, jako 
asesorow ie oraz Głuchowski, jako 
sekretarz.

Wybory prezydjum odbyły sie 
w atmosferze bardzo podnieconej i 
hałaśliwej.

W przeddzień bowiem zebrania 
kom isja administracyjna za po­
średnictwem osKarżenia wykluczyła 
bez żadnych podstaw cały szereg 
członków ze Związku, o których 
wiedziała, że są opozycyjnie usto­
sunkowani do poczynań zarządu, 
aby w ten sposób ułatwić sobie 
przemycanie uchwał i wniosków 
po linji osobistych interesów.

Część więc zebranych opono­
wała przeciwko wspomnianemu 
bezprawiu.

Po odczytaniu przez Dylę spra­
wozdania z działalności zarządu 
za rok ubiegły, dochodzi do głosu 
delegat z Warszawy Kwiewicz, któ­
ry cnarakteryzuje działalność Cen­
trali i ostro krytykuje różnego ro­
dzaju partykularyzm w łonie orge- 
nizacyj inwalidzKich.

W czasie jego przemówienia 
wykluczeni bezprawnie członkowie 
Związku wkraczają siłą do sali, 
żądając kategorycznie ujawnienia 
przyczyn, wskutek których zostali 
ze Związku wykluczeni. Prezydjum 
zgadza się na ich pozostanie na 
sali pod warunkiem, że nie będą 
zabierali głosu.

Wówczas opozycjoniści wysu­
nęli wniosek, zdążający do dopusz­
czenia do głosu wykluczonych. 
W niosek ten większością głosów 
przeszedł.

Po sprawozdaniach z działal­
ności zarządu, kom isji rewizyjnej 
i t. d. wywiązała się b. długa dy­
skusja, która Drzeciągnęła się do 
późna w nocy

Szereg mówców w dłuższych, 
popartych dokumentami, Przemó­
wieniach krytykuje ostro  wszelkie 
poczynania dotychczasowych władz 
Związku, wywlekając na światło 
dzienne szereg brudów i nadużyć 
jakich dopuszczała się kom isja ad­
m inistracyjna z Dylą na czele.

Dyla fałSŁerzem dokumen­
tów.

Z przemówień tych dowiaduje, 
my się, że Dyla przed kilkoma la­
ty, kiedy pracował w Magistracie- 
jako urzędnik, dopuścił się fałszer­
stwa dokumentu, wpisując do 
blankietu wyrazu stanu rodzin­
nego fałszywe dane Dlaczego 
Dyla za to nie powędrował do­
tychczas na Łukiszki, lub conaj- 
mniej nie został .‘ pociągnięty do 
odpowiedzialności nozostaje za­
gadką

Dyla symuluje napad ra­
bunkowy na hurtownię.

W pewien, czas potem , kiedy 
zsją ł stanowisko czołowe w in­
walidzkiej organizacji wszedł na 
służbę drogą afei na większą skalę.

Przy związku istnieje hurtow­
nia tytuniowa i wódczana. Nr kie­
rownika tej hurtowni tytuniowei

upatrzył sobie Dyla inwalidę Biń- 
kuńskiego.

Pewnego dnia, kiedy w kasie 
hurtowni było około 20 .000  zło­
tych Dyla zgłosił się do wspom­
nianego Bińkuńskiego i zapropo­
nował mu ni mniej ni więcej, jak 
symulowanie napadu rabunkowego 
na kasę

M h ło  się to przedstawiać w 
ten sposób. ■ Bińkuński mfał się 
pokaleczyć i wszcząć alarm wzy­
wane policję. Przedtem mie i się 
obaj podzielić zawartością la sy .

„Bęaziemy rrmć towar, gotówkę 
i będzie nam dobrze" —  zakończył 
Dyla. namawiając do afery Biń­
kuńskiego ś

Bińkuński odmówił i sprawa 
znalazła się w sądzie kolt żeńskim 
związku. B ińkuńsli pod przys ^gą, 
złożoną w kościele Ostrobram skim  
potwierdził wspomniane okolicz­
ności.

Jak to nazwać?
Czego się nie im ał Dyla, aby 

osiągnąć swoje brudne teie. Nie 
przebierał w środkach, aby się po- 
zfcyć niewygodnych sobie ludzi. 
Nie gardził i prowokacją.

,A  było to tak Inwalida Wrona 
p rzeszKaazał mu w ,.p r a c y " .  P osta­
nowił się go p ozbyć Zwrócił się 
więc do inwalidy Fiłona. propo­
nując mu podrzucenie Wronie bi­
buły komunistycznej Dyla miał 
po tym fakcie sprowadź,ć poncję, 
która niewątpliwie aresztow ałaby  
Bogu ducha winnego W ronę za 
kolportaż bibuły komunistycznej. 
Dylę nie obchodziło, że Wrona jest 
ojcem  kilkorga dzieci i że po z a ­
aresztow aniu go dzieci te i żona 
znaiazłyby się na bruku.

To taka drobnostka.
Fiłon odmówił i znowu s p r :-  

wa ta znalazła się w sądzie kole­
żeńskim. !

'„Praca* Dvli na „korzyść* 
Związku.

Dyla pom im o bardzo dobrej sy­
tuacji m aterjalnej, w jakiej się rn aj- 
duje, gdyż otrzymuje od Związku 
OKoło 400  zł. miesięcznej pensji t 
ma bardzo dobrze prosperującą 
koncesję wódczaną, którą wydzier­
żawi* osobom  prywatnym za mie- 
siecznem wynagrodzeniem w wyso­
kości 300 zł., nie zadawalniał się 
tern. Wyznaczył więc sobie wraz 
praw ie z całym zarządem gratyfika­
cje świąteczne, których statut wcale 
nie przewiduje. I tak ostatnim  ra- 

i zem na Boże Narodzenie Dyla wy­
znaczył sobie skrom ną sumę 325 
złotych Ogółem  n? giatyłikację dla 
niektórych człomtów zarządu Dyla 
asygnował 4.000 zł. A dla lnwali-. 
dów, którzy nie maią koncesyj, a 
pobierają tylko rentę inwalidzką, 
Dyla przeznaczył 500 złot., tak, że 
na jednego inwalidę wypadło po 2 
złote. Między innemi w ciskani 
gwałtem gratyfikację członkowi za­
rządu Głuchowskiemu, który je j 
me przyjął i sprawę SKierował do 
sądu koleżeńskiego.

Wszystko to są zarzuty wysu­
nięte p n ez członków zebrania, po­
parte aow oćam i I dokumentami.

W jaki sposób Dyla dotych­
czas pozostaje na wolności, trzeba 
by o to zapytać Zarząd Główny 
w Warszawie.

Do działalności Dyli w Związ­
ku Inwalidów W ojennych w W ilme 
jeszcze powrócimy. Walne bowiem 
zebranie nie zakończyło obrad w 
ub. niedzielę. Dalszy ciąg obrad 
odbędzie się w niedzielę, dnia 10 
kwietnia. Zaan.

P a n t a p  o g l o M  i n u l i !
Z Muzyki-

P o p is tercja/ow y w k o n serw ato ­
rium O bchód 5 e e th o v en o w sk i.

P o ran ek  w T e a trz e  PolsKim .
W ciągu trzech ostatnich dni 

tygodnia zwaliła się formalnie cała 
masa koncertów i produkcji muzy­
cznych —  zmuszając sprawozdaw­
cę do wytężonej pracy i pośpiesz­
nego "ercypow ania wrażeń rożn e­
go kalibru.

Drugi tercjał w konserwatorjum 
zam knął wieczór na którym wystą­
pił cały szereg uczniów —  uświę­
conym  tw yczaje n grając wyuczo­
ne i wyćwiczone (może aż zanadto) 
utwory różnorakich kompozytorów, 
przyczem wybór tychże, będąc za­
leżnym od nauczyciela —  niejedno­
krotnie staje się nader nietrafnym. 
Szkoda, moiem zdaniem, czasu ,ia 
granie uiworów Schulhofa czy na­
wet ongiś wyśmienitego skrzypka 
Ernsta.

Ogólny poziom gry uczniów 
nie pozostawia wiele do życzenia:

każdy gra stosownie do wymogów 
tego kursu, który studjuje. Owa 
pewna jednolitość i schematycz- 
ność (zresztą p jzo rna), świadczy 
dobrze o naszei uczelni muzycznej, 
kształcącej przeciętnie młodzież—  
a nie hodującej per fas et nefas 
„gerjuszów ". jakby to niektórzy 
chcieli

Najwyższą doskonałość osiąg­
nięto w klasie fortepianowej, gdzie 
uczą pp. K im ontt-Jacynow a, Ty- 
trieńska, Pawłowiczowa i Ranusze- 
wiczowa. Uczeń Trocki (ki. p. Ja -  
cynowcj) jest <uż bardzo zaawan­
sowanym p'anistą Klasa skrzypco­
wa reprezentowaną była godnie 
przez ucznia D oćeronka; piękne 
„Requiem “ D. Poppera na 3 wio­
lonczele z otuchą każe spoglądać 
na zastęp młodych —  pośw ięcają­
cych się temu przepięknemu instru­
mentowi —  tak jakoś dziwnie za- 
n.edbanemu w ostatnich czasach. 

** *
Sobotni obchód Beethovenow- 

ski w Teatrze Polskim  stał się je ­

dną wielką m anifestacją muzykal­
nej części mieszkańców Wilna —  
ku czci wielkiego genjusza. Tym 
czynem W ilno współuczestniczyło 
w niezwykłym hołdzie złożonym 
Beethovenowi przez cały świat cy­
wilizowany, przez wszystkie narody 
obydwu półkul. W tym ogromnym 
wysiłku całej ludzkości —  tkwi 
jakiś dziwnie niepojęty czar — po­
zwalający na chwilę zapomnieć o 
wszelkich zbrojen.ach, obłudzie po­
lityków —  i łajdactwach różnych 
bliźnich. Świat w danej chwili za­
mienia się w jedno uczucie, płyną­
ce na wezbranych falach dźwięków 
muzyki Beethovena hen w niezmier­
ną dal — ku czemuś bezwarunko­
wo lepszemu. Napoleona czci dzis 
Fram ia i jeszcze dwa sprzymierzo­
ne narody (z których jeden zapewne 
tylko z kurtuazji) —  Beethovena 
wielbi świat cały. Napoleon rozda­
wał księstwa, kró lestw a— złoto —  
słowem m aterię, Beethoven dał 
ducha, który jest i.,eśmiertelnym 
po dziś dzień. Jakże znamienne jest 
to zestawienie, które trafnie pod

kreślił w sw ejem  przemówieniu p. 
Hulewicz. Daje ono właściwe obli­
cze, całokształtowi ustosunkowania 
ludzkości do sztuki, a do muzyki 
w szczególności.

Po pizemówleniu p. Hulewicza 
orkiestra odegrała trzecią symfonję 
Beethoyena ze słynnym marszem 
żałobnym „na śmierć honatera".

W ykonanie koncertu fortepia­
nowego c -n o ll oraz sonaty „appa- 
sionaty" spoczywało w pewnych 
ręKach p. Nadelmanównej. Sonatę 
Kreutzerow'ską odtworzył skrzypek 
p. Kontorowicz.

Jak  się dowiadujemy, koncert 
powyższy, wskutek wielkiego po­
wodzenia —  zostanie powtórzony 
w drugi dzień świąt Wielkiej Nocy 
o  godz. 12 i pół w południe w 
Teatrze Polskim,

**  *
Niedzielny poranek w Teatrze 

Polskim obejm ow ał riesnł, oraz 
arie w wykonaniu p. Krużankl, o- 
raz produkcje na cytrze p. W, 
Jodki.

Pierwsza usterka, nasuwającr 
się odrazu —  to ogrom ne osme- 
wany już repertuar pieśniarski. Ty­
le pięknych rzeczy posiada współ­
czesna literatura wokalna, że wprost 
dziwna wydaje się iakaś idjosyn- 
krazja naszych śpiewaczek do tych 
rzeczy. Jedyny wyjątek stanowi p 
Korsak-Targowska, wnoszącą do 
swego repertuaru zawsze coś no­
wego. Na ostatnim poranku (13 
marca) słyszeliśmy w je j wykona­
niu Ravela Schecherezadę, oraz 
piękną Kołysankę M arkiewicza — 
bodaize w zeszłym roku dopiero 
napisaną, nie licząc licznych pieśni 
Szymanowskiego, które artystka 
śpiewa z prawdziwem zamiłowa­
niem. Trzeba w tym kierunku cos 
uczynić, poświęcić coś niecość z 
własnej wygody, gdyż wileńska pu­
bliczność, dzięki licznym koncer­
tom —  ma coraz wyższe wymaga­
nia również i w dziedzinie reper 
tuaru.

Nie chciałbym  Dopaść wr kon­
trowersję z p. Jod ką co do p o­
zycji „ so c ja ln e j*  cytry w rzęazie

instrumentów muzycznych —  i dla 
tego me dociekam je j stanowiska 
i wysokości „rodu". P. Judko na­
tom iast ‘ gra pierwszorzędnie —  
zdumiewając tecnniką i wydoby­
ciem maximum barwy i koiorytu 
z tego instrumentu. Szkoda, że li­
teratura cytrowa jest tak niesły­
chanie ubogą i musi korzystać z 
„pożyczek" bardzo grubo op rocen ­
towanych, z których to 50  proc. 
(conajm niej) piękności, niestety, od­
chodź1 zupełnie w niepożądanym 
kierunku. Takie wrażenie odnio­
słem, słuchając utworow ChoDina 
transponowanych na cytrę, ł to 
pom im o pierwszorzędnego wyko­
nania p. Jodki,

P. JodKO wybaczy mi te sło­
wa.., w imię szczerości— która jest 
zawsze cenniejszą od owijania w 
bawełnę.

Przynajmniej na dalszą metę.
Dr Sz.
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Zycie gospodarcze.
Ruch spółdzielczy na Wileńszczyźnie 

zwalcza przeszkody.
W dr. J  kwietnia r. b. o goJz,

10 rano w lokalu przy ul. M. P o­
hulanka 12 odbyła się o^rę^owa 
konterercja Związkn Spółdzielni 
Spożywców kzplłtej Polskiej. W 
konferencji wzięło udział 38 dele­
gatów spółdzielni Na porządku 
oDraa umieszczone zostały nastę­
pujące sprawy:

1) sp raw a jednania cz ło n k o w ,
2) stan liczebny człon! ów w 

spółdzielniach okręgu,
3) sprawozdanie oddziału za r. 

1920
4) plan pracy i wyDÓr Rady O- 

kręgowej,
5) sprawy zjazdowe,
61 obchód dnia spóldz'eiczości 

w r. 1927.

Z a g a jen ie .

W imieniu Rady Okręgowej o - 
tworzył konterencję prezer Rady 
p. H. Jasieński, witając obecnych 
:złonKÓw zjazdu oraz gości w o- 
sobach prezesa Związku Kółek 
Rolniczycn w Wilme p, Trzeciana, 
przedstawicieli Rady Okręgowej 
Związku w Lidzie oraz przedsta­
wicieli białoruskich kursów sp ó ł­
dzielczych.

Prezydium ukonstytuowało się 
następująco przew odnicząc p H. 
Jasieński, asesorow ie p.p Szczer- 
pakow i Kaieczyc oraz sekretarze 
p.p. Siankiewicz i Bezusparys.

Sp raw a jed nania czło nkó w .

Referat wygłosił przedstawiciel 
centrali p Fr. Dąorowski.

O becnie spółdzielczość w P ol­
sce grupuje w około  1500 spół- 
•dzielniach do 400  tys. członków 
czyii jednoczy mniej więcej 2 mil- 
jony spożywców.

Na rozwój rucnu spółdzielcze­
go w Polsce złożyła się zmiana 
ustroiu politycznego w państwie, 
powołanie spółdzielni do udziału 
w planowej aprowizacji ludności i 
szereg innych warunków

W dalszym okresie w związku 
z dewaluacją pieniądza wytworzyły 
się niezmiernie trudne warunki 
gospodarcze, nastąpił zanik wielu 
1 zw. „wojennych spółdzielni** i 
ruch spółdzielczy uległ znacznemu 
osłabieniu. Dzisiaj te niepomyślne 
warunki w przeważne, części nale­
żą iuż do przeszłości, mimo to na­
leży stwierdzić, że iiość członków 
w spółdzielniach powoli, lecz stale 
n jalcje, ‘ a spółdzielnie zaczynają 
tracić swój czysto sDćłdzlelczy 
charakter, gdyż zakupy członków 
wynoszą w.-g. danycl. statystycz­
nych tylko 42 proc. W ystępuje ko­
nieczność walki ze zmniejszaniem 
się ilości członków. Do skutecz­
nych środków w tej walce referent 
zalicza przeciętnie niższy poziorr. 
cen na towary w spółdzielniach, 
stosowanie, o ile m ożna, na szer­
szą skale zwrotu dywidendy od 
zakupów o raz intensywną propa­
gandę, połączoną z pracą oświato­
wą spółdzielczą.

S tan  liczebn y  czło nkó w  w sp ó ł­
dzielniach oddziału.

Sprawozdanie lustratora oddzia­
łu p. t  Arechwy składało się z 
2-ch części. 1) gospodarczej i 2) 
dotyczącej ilościowego stanu człon­
ków.

W r. 1926 do oddziału należa 
ło  34 spółdzielnie, posiadające 42 
punkty sprzedaży towarów

W dziedzinie osiągniętych elek­
tów w r 1926 daje się stwierdzić 
znaczne polepszenie w porównaniu 
z r 19S5. Stan jednak daleki jest 
od normalnego. Z liczby 34 spół­
dzielni r. 1926 zakończyły ze stra- 
ią 4 (z nich jedna w W ilnie), rok 
zaś 1925— zakończony został defi­
cytem w 17 spółdzielniach z ist­
niejących wówczas 37.

Stan ogólny wszystkich spół­
dzielni na dz. 31 grudniar. ub. wy­
nosił 233 .720 ,56  zł, Nadwyżka czy­
sta w spółdzielniacn oezdefiryto- 
wych (jeśli nie rachować straty— 6 
tys. w 4-ch spółdzielniach) stano­
wiła 22 tys. przeszło złotych

Nadwyżka brutto w stosunku 
do obrotu wyniosła \0%. a koszta 
handlowe w stosunku do obro- 
tu— 9,1%.

Faktyczny ilostan członków na 
terenie okręgu'przedstaw ia się na­
stępująco:
_  Ilość Ilość czł.
Pow* spółaz. r. 26.

5Swięciański 
W il.-Trocki 
brasławski 
Postawski 
Mołodecz ki 
Wiiejski 
Oszmiański 
m. Wilno

r.
1220

871
1040

997
285
895
160

1025

Ilość czł. 
r. 25.
1190

*726
1024
1402

486
1086

160
964

Wieści z kre ju.
’ GRODNO 

1 kw ietnia.

Dzień 1 kwietnia przeszedł w 
Grodnie pod znakiem prim aaprili­
sowej niespodzianki.

Mianowicie w południe stanęły 
elektrownia i wodociągi miejskie, 
skutkiem strajku, wynikłego z po­
wodu zatargu robotników instytucji 
użyteczności publicznej z Magi­
stratem.

bezpośrednim powodem strajku 
była niechęć Magistratu do zawar­
cia umowy zbiorowej i wydalenie 
24 robotnikow.

O godz. 6 wieczór elektrownię 
a niebawem i wodociągi urucho­
m iło wojsko. W nocy robotnicy 
pow iócili do pracy.

Magistrat zgodził się na przy­
jęcie z powrotem wydalonych ro­
botników i prowadzi pertraktacje 
i przywódcami robotników w spra 
wie zawarcia umowy zbiorowej

(w)

KROMKA.

R a z e m  34 6493 7038
Ilość członków w r 1926 w 

porównaniu do r. 1925 spadła o 
5u0 przeszło osób. Przeciętnie na 
spółdzielnię przypada 191 człon­
ków, a przeciętny udział f-go człon­
ka wynosi 5 zł. 20 gr.

Inne spraw y porządku dziennego

Po wysłuchaniu sprawozdania z 
działalności oddziału złożonego 
przez p. A Łozińskiego (sprawo­
zdanie to w ogólnych zarysach zo­
stało już umieszczone w numerze 
niedzielnym „Kuriera**) konferencja 
przystąpiła do omówienia kwestji 
planu pracy Rady Okręgowej i wy­
borów je j członków.

W drodze głosowania tajnego 
przy udziale w głosowaniu 32 de­
legatów na członków Rady Okrę­
gowej zostały wybrane następujące 
osoby:

P p Małko Ja n — 27 gł., ■óukju- 
niec A.— 24 gł., Jasieński H .~ 23 
gł., Kam iński— 20 g ł , Kruk— 20 gł. 
i Syriow t W.— 19 gł.

Sprawę ogólno polskiego zjazdu 
spółdzielni spozywcow, m ajacego 
się odbyć w Łudzi, referował delegat 
centrali Fr. Dąbrowski.

Według ustalonego planu Wi- 
leńszczvzna ma zapewnione jedno 
m iejsce na powyższym zjeździe.

Rada Okręgowa uznała jako 
konieczne wysłanie conajm niej 2-ch 
delegatów na zjazd.

W toku dyskusji w yjaśniono, iż 
poszczególne spółdzielnie w celu 
ponoszenia mniejszych kosztów 
mogą zorganizować się w grupy i 
wysłać 1-go delegata,

Sprawę organizacji obchodu dnia 
spółdzielczości, referował p. H. J a ­
sieński, nawołując obecnych dele­
gatów do uroczystego przeprowa­
dzenia dnia spółdzielczości przez 
każdą spółdzielnię.

W n i o s k i .

Wyniki obrad konferencji zo­
stały ujęte w szeregu wniosków.

Konferencja powzięła kilka u- 
chwał w sprawie jednania nowych 
członków w drodze wzmożonej 
propagandy idei spółdzielczość' za- 
pom ocą szerzenia pism oraz żywe­
go słowa, jak również odpowied­
niego fachowego dokształcania per­
sonelu pracującego.

Uznano, .ako konieczne, wpro­
wadzenie kwartalnych zebrań człon­
ków spółdzielni oraz urządzenie 
powiatowych konferencyj.

Zasługuje też na uwagę przy­
jęty wniosek treści ściśle gospo­
darczej, wzywający władze Związku 
do rozpoczęcia akcji organizacyjnej 
w sprawie racjonalnego zbytu pło­
dów' rolnych Wileńszczyzny, jak o- 
woct i siemię imane.

I

Młodociany przestępca.
Jozef Wilkin ma zaledwie 17 

lat, a już 2 razy był w kolizji z 
kodeksem karnym.

Był w swoim czasie chłopcem 
na posyłki u Bohuszewicza i za­
miast zanieść powierzone mu 
5.U00.000 do Izby Skarbo wej zużył 
je na swoje własne potrzeby. T o  
pierwszy jego występ przestępczy. 
W kilka miesięcy potem, został 
on przyjęty do Komendy Policji 
Państwowej na powiat wiieńsko- 
trockt w charakterze gońca. I 29 
lipca 1924 roku otrzym ał z Ko 
mendy pakiet dokumentów, do któ­
rego były dołączone dowody rze­
czowe, jaK 10 dolarów 1 butelka 
wódki. Pakiet z dowodami rzeczo- 
werni m iał Wilkin zanieść do U- 
rzędu Śledczego. Tym czasem  wstą­
p i  on z koiegami do knajpy i na 
drugi dzień nie było ani wódki, 
am olarów Został aresztowany.

W czoraj zasiadł na lawie oskar­
żonymi w Wydziale Karnvm Sądu 
Okręgowego.

I rzyznaje się do winy. Powie­
rzone mu pieniądze skarbowe roz­
trwonił. 1 obec przyznania się o- 
skaiżonego do winy Sąd postana­
wia nie wysłuchiwać iwiadków i 
udziela głosu rzeeźnikowi oskar­
żenia pprok, Kowerskiemu, który 
domaga się ukarania oskarżonego 
z uwzględnieniem okoliczności ła ­
godzących.

Sąc wydaje wyrok, skazujący 
Józefa  W ilkina na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg 5 lat. Z d m

4020 9
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g. 18 m,
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O S O B IS T E .

— P ro f. S tan isław  W ładyczko
zosiai* wezwany do Warszawy w 
sprawach związanych ze zdrowiem 
publicznem.

Na zaproszenie kom isji wycbo- 
wawczo-społecznej P K. P . D. ma 
jeszcze wygłosić referat „o dzie­
ciach upośledzonych"

—  P o w ró t staro sty  pow . wil.- 
tro ck ieg o  z W arszawy. W dniu 
wczorajszym pow rócił i objął u- 
rzędowanie starosti powiatu wi­
leńsko trockiego p. Witkowski, któ­
ry był w Warszawie na 10-io dnio­
wych wyższych kursach admini­
stracyjnych.

U R Z ĘD Ó W /,

—  Pow rót w ojew ody z W ar­
szaw y W dniu dzisiejszym po­
wraca do Wilna i obejm ie urzędo­
wanie wojewoda wiltński p. Wła­
dysław Raczkiewicz.

P. wojewoda bawił w Warsza­
wie na zjeździe wojewodów z ca­
łej Polski i miedzy innemi itonfe- 
rew ał z ministrem Robót Publicz­
nych w sprawie odbudowy gmin 
zniszczonych w czasie wojny.

ft fE Js fC A .

—  G odziny ttandlu od 1 k w iet­
nia. Zgodnie z art. 2 ustęp. 4 u- 
stawy z dnia 18.X1!-1919 roku po­
czynając od 1 kwietnia do 30w iześ- 
nia b. r. obowiązują następujące 
godziny handlu.

Dla piekarni od godz. 5 do 15, 
dla rzeźni z wyrobem mięsa dla 
sprzedaży detalicznej od godz, 6 
do 16, dla rzeźni koszernych oo 
7 do 17 i w soboty od 18 do 21, 
dla sklepów ze sprzedażą mieka i 
jarzyn od 7 dc 17, dia skleDów 
spoźywczycn i kolonjalnych, ma­
sam i, wędliniarni i t. d. od 8 do 
19, dla kjosków i budek z napo­
jami chlodzącemi, słodyczami, wo 
dą sodową it.d  od 6 — 23 kjosid 
i budki mogą być otwarte i w nie­
dziele.

Mleczarnie i kawiarnie w nie­
dzielę mogą być otwarte do godz. 
10 rano.

We wszystkich tych przedsię­
biorstwach musi być przestrzegany 
w stosunKu dc robotników 8-o  
godzinny dzień pracy,

w Poznanin—1 dn B maj? 15271.
1  % o swoja ojczyznę IM , kio nie 
iesl tz M In in  Ligi Marskiej I k o n n e j.
jest me osiąganie zysku, ale o- 
szczędność społeczna.

Po zilustrowaniu wydatnej pra­
cy spółdzielni uczniowskich na 
szeregu przykładów organizacyj 
młodzieży w Zgierzu, Pułtusku i 
innych miastach zaK o ń czy ł słow a­
mi 'jednego z działaczy ruchu sp ó ł­
dzielczego, iż „kooperacja jest tym 
gościńcem, który ma udostęDnić 
korzystanie z owoców kultury 1 
cywilizacji .aknajszerszym warst­
wom ludności**.

Po referacie p. Dąbrowskiego 
wywiązała się ożywiona dyskusja 
z udziałem młodych przedstawicie­
li ruchu spółdzielczego.

Spółdzielnie uczniowskie.
W dr. 2-go b. m. odbyło się 

zebranie spółdzielni uczniowskich, 
zwołane przez Wileńską Radę O 
kręgową Spółdzielni Spożywców 
Rzeczyposo, Polskiej (M Pohulan­
ka 12)

W zebraniu wzięło udział do 
100 osób, w liczbie których wi­
dzieliśmy ki ku przedstawicieli cia­
ła  nauczycielskiego oraz rodziców 
uczących się. Resztę zebranych sta­
nowiła młodzież ucząca się prze­
ważnie szkół średnich.

Przewodniczył .bradom p. Syr- 
towi nauczyciel Państw. Szkoły 
Technicznej w Wilnie, prze#odni- 
t cąry Sekcji Spółdzielczej Szkolnej 
p r r  Wileńskiej Radzie Okręgowej
związku. .

Praca spółdzielni uczniowskich 
w Wilnie jest w poczu*kowem 
staajum organizacyj nem i o g r a i1- 
cza się z reguły do prowadzenia 
sklepików szkolnych oraz propa­

gandy idei spółdzielczości wśród 
„koleżeństwa**.

3i zyjemne wrażenie sprawiły 
krótkie rzeczowe sprawozdania i  
działalności spółdzielni, złożone 
przez młodych pracowników tych 
organizacyj

Zebranie wyslucnało SDrawoz- 
dań z działalności: kooperatywy 
szkolnej „M rów ka" przy Sem m a- 
rjum Naucz/cielskiem Męskiem w 
Wilnie, „Koła spółdzielców** Drzy 
Bratniej Pom ocy Szk. Państw Szko­
ły Technicznej, kooperatywy gimn 
im. Lelewela, spółdzielni Szkoły 
Rolniczej w Bukiszkach oraz ko­
operatywy gimnazjum białoruskie­
go w W ilnie. Ostdtnie spiawozda- 
n e zostało złożone w języku bia­
łoruskim .

sprawozdaniach głos zabrał 
przedstawiciel centrali Fr. Dąbrow­
ski, który w dłuższem pizemówie- 
niu wyjaśnił, iż celem kooperacji
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SAM ORZĄDOW A

—  O droczenie term inu p o ­
siedzenia sejmiku w il.-trockiego.
Z powodu zjazdu agronom óv' w 
dniach 5 i 6 kwietnia, posiedzenie 
powiatowego sejm iku wileńsko- 
trockiego zostało ' pizeniesione z 
6 na dzień 7 kwietnia b. r. (s)

SPR A W Y  R O B O T N IC Z E . .

—  B ezrob ocie w św ietle cyfr 
Według danych Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy przybli­
żona liczbę bezrobotnych na tere­
nie działalności tego urzędu wy­
nosi 543?  bezrobotnych, z czego 
robotników hutniczych— 1, rooot- 
ników metalowych— 315, robotni­
ków budowlanych —  617; innych 
wykwalifikowanych —  1271; niewy­
kwalifikowanych —  1559; robotni­
ków rolnych— 275; pracowników 
umysłowych— 1384.

Jeżeli chodzi o bezrobotnych 
zamieszkałych wyłącznie na tere­
nie m. Wilna, tc  przeprowadzona 
w końcu tygodnia rejestracja dała 
wyniki następujące- zarejestrowano 
ogółem  5232 bezrobotnych, w tej 
liczbie mężczyzn 3709 i kobiet 
1523. (s)

—  Z  działalności P U P P . Pań­
stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
w Wilnie skierował w ciągu ub 
tygodnia 76 miejscowych kandy- 
dciów na własne m iejsca wolne 
i zapośredniczył 69 takichże Kan­
dydatów.

Pozatem mieszczący się w 
Państw. Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy Fundusz BezrODOcia wydaie 
zasiłki 1805 bezrobotnym, którzy 
dzielą się na tak zw. ustawowych 
z F . B ., liczba których sięga— 560 
i doraźnych państwowych —  1245.

ZFPR/i ND 1 O D C Z Y TY ,

—  W ileńskie T ow arzystw o  
Lekarskie Dr.. 6 b m. o godz. 
20  ej oabędzie się zwyczajne po­
siedzenie W ileńskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego w lokalu włas­
nym (ZamKCwa 24) Porząaek 
dzienny: 1) dr. Zarcyn— pokaz eh o 
rej, 2) prof. Jasiński— pokaz cho­
rego z Klin. Pediatrycznej, 3 ) proi. 
Szm u rło --p okaz chorego z Klin. 
Otolaryngologicznej, 4) prof. Mi­
chejda— pokaz chorvcn z Klin. Chi­
rurgicznej, 5) dr. Paw łow ski--po­
kaz chorych z Ii Kliniki Wewnę­
trznej, 6) dr. Toczyłowski (z II 
Kliniki Wewnętrznej) O wartości

klinicznej wykrywania krwi utajo­
nej w stolcu, 7) spiawy admini­
stracyjne.

—  Z ebran ie w alne Związku 
W łaścicieli D ro bn ych  N ierucho­
m ości odbyło się w dn. 3 b. m. 
w sali Tasaż. Obraay miały prze­
bieg rzeczowy i dały wiele mater­
iału informacyjnego o stanie na­
szych przedmieść. Powzięto szereg 
uchwał o charakterze cgólnym , jak 
uchwała domagająca się rozwią­
zania Rady M iejskiej, uchwała o 
zasadach przyszłej ustawy uwłasz­
czeniowej i t p. Szczegółowe spra­
wozdanie zamieścimy w następnym 
numerze. (St.)

TeetF f muzyka.
— Reduta na P oh alin ce . W ieczór 

fragm entów  ooerowycli. Dziś o godz. 
8-ej wii cz. » eczór fragmentów op-ro- 
wych z udziałem primadonny Opeiy War­
szawskiej Julji Mechówny i znanego te- 
no. a lirycznego Mieczysława Saieckiego, 
ulub.eńca radjo-słjchaczów .

Pozostałe bilety w cenie od 50 gr. 
do 3 zł nabywać można w biurze „Orbis* 
i od godz. 5-ej w kasie Teatru

— Bodo i G ierasieński w W iinie. 
Świetny komik Romuald Gierasieński, po 
powrocie . Ameryki, po rcz pierwszy vy- 
stąpi w Wil ,e w R edjcie* w śtodęó-go 
i czwartek 7-go t  m V’spółudział b.crą: 
zna.iy artysta teatru „Qui pro quo* Eu 
genjuSZ F.odo, oraz balet, sk.adający się 
z 14 uręr^ych 'anermek na czelt ze 
srynną prm zbaieiiną Anną Zabojkiną.

— 'te a tr  Polski ( s a l j  „ L u tn ia "). 
D7,:j  premjera sz.uki R. Beinauera i K. 
Osierreich. ra „W rajskim ogrodzie*.

W próbacn ostatnia sztuka St. Kie- 
drzynskiego „Nie trzeba się niczemu dzi­
wić*.

R a  d j o.
W ''O R E K  5 kwietnia. 

W arszaw a 10 kw. 1111 m.
15.00. Komunikaty: gospodarczy i m e to  

r ^logiczny.
16.00. Wyk.ad drug’ lla maturzystów 

szkół aicdmch z :y.clu „Naukr o Pol­
sce współczesnej* wygłosi prol Ahk- 
jo .idcr Janowsic..

16.45. Odczyt p, t, „Ogród S a sk i' (w 
200-ną rocznicę istn len a) wygłosi Ed- 
r.iuad Jankowski.

17.15. Kuncert popołudniowy . Wykonaw­
cy: orkiestra P. R, proi Ja r Owora- 
1 pwski (dyrekcja) i isenedykl Córecki 
(fagot so lo ; W program.e utwory Of­
fenbacha, Gilberta, Fefrasa, Gudf-eyi. 

78.40. Rozmaitości—wygł. p. Lawiński
19.00. Odczyt p. t. „Życic obyczajowe 1 

tuw, rzyaitic Paryża po wielkiej rewo 
lucji* wygtusi pruf. HenryK M oSJckł 
(Dział: Historja Powszechna*).

15.30 K omunikat rolniczy.
lS.-ti. Odnzyt p. t. „Lzieje kwiatu* w y  

glooi prof. Ada.n Czortkowski.
20.10. Prze-wa. Prawdopoaoonie komu­

nikaty.
20.30 Koncert wieczorny kameralny, po- 

sw ęcony Beethoyenuwi. Wykonawcy: 
Janina Nałęcr (śpiew) i prof joze- 
Tuszyński (fortepian).

Sygnał czasu. Komunikaty prasowe

tlą wittim umili.
— Zapadnięcie się jezdni. Aha, zgó- 

ry wi dzieiiśmy, że poiiHa zrobiłc nam 
Kawał „prima apnlisowy* nie podając w 
komunikacie 2 tego dma o zapadnięciu 
s jezdni. We wczorajszym raporcie 
„stoi", jak byk, ze w dniu i-szego Kwie­
tnia zapadła się jezdnia. I to gdzie?—Na 
Orzeszkowej, naprzeciw tioim Nr. 3.

Nr.wet ni.ajsce zabezpieczono i—co 
jasf ji.ż szczytem grzeczności ze strony 
p o lic ji- Magistrat powiadomiono

A więc ja.;i morał z tego wynika?
— Ze Rada M iejska pow,nua być 

rozwiązana n prezydent Bańkow; ,ki 
pow inien iść do ym isji, a niedołędzy 
m agistraccy—na zieloną traw kę.

— Nieprzyjemny „prim a „p rilis" 
miata p. Weron.Ka Krakowską, k tira  mi- 
mo źe się tak nazywa- -nit ms, nic wspól­
nego ze starą sto..cą Jagiellonów, gdyż 
m iesi'ta stale w tVii lie przy u1 3 Maja 3.

O to acys nieznani je  bliżej dżen­
telmeni dooraJi się ui' jei bielizny i przy­
jemność ta kosztuie ją  obecnie 200 zL

Tylko proszę nie nySieć, źe bieliznę 
tę zdejmowano z p. Weroniki—broń B c - 
żei—zdjęto ją ze strychu

Foaobra orzygoda spotkała ;akie 
La drugi azier ). Linę Lando, z Archa­
nielskiej 3, Której zabrano - nietylko 
damską, ale i męsKą bieliznę, co wszyst­
ko razem, przeliczone na złote, koszm je 
OC zł.

— Przygoda p Antoniego. Gorzej 
było z r Antoni . Matakowskim, któr 
przyjechał do Wilna aż z W-lejki powia
tOWc*

Jak wuadomc WiJejka (tc powiatowa) 
znajduje się gu%ieś, aż na końcu świata 
i trudno w niej o jakieś „porządne* to ­
warzystwo.

A *u tak się złożyło że p. Antoni 
akurat jest człowiekiem bardzo towarzy­
skim i samotności nie znos:.

Znalazłszy się na wileńskim bruku, 
samotny, jak ten palec, czuł się bardzc 
nieswojo gorzej nawet niż w W.lejce,

Szei ł więc mumy i zamyślony...
— G czem? — Niewiadon>ov.
Narai patrzy — aż tu idzie „panna*

Antrsia Kądziel, tu z Piwnej Nr. 2...
U cieszy ł się bardzo i zaprosit ją  do 

towjozystwa
Jak am potem byłe nic niewiadomo. 

Jedna tylko rzecz jest pewna, że „panna* 
Antosia „siedzi*, a p Antom niema por­
tfelu z dokumentami i z jakiemiś tam 
marnemi 286 złotemi.

— Rozwiane złudzenia. Grubo m ; 
lila się p. Ju ljam a Nowik z Zamęcza 14, 
gdy m>ślai_, że sama zje za 300 złotych 
wędlin, Które j)rzvgutowała sobie na 
święta. Złudzenia tr  lozwieli ci, co to, 
ani sieją, ani orzą, ale wędliny jedzą, 
czyli inaczei złodzieje, którzy zabrali ca­
ły ien zapasik dlo siebie. P- ze nie chcie­
li jeść tyci. wędlin byle lak, więr udali 
się na Piórem nnt 4. do p. Stanisława 
Pawłowskiego i „pożyczyli* sobie u nie­
go serwie srebrny, wartości także 30C zł.

— I po co vo panom byłe potrze­
bne? Zabi all się azem. Kto? Wiaoomo 
że p. Stanisław Wilkowski z Rydza-Smi -

M m i  h z k z k  i im
Akademja bcksersKa w wi­

leńskim ośrodku w ycho­
w ania fizycznego.

Wileński ośrodek wychowania 
fizycznego zorganizował w dniu 3. 
IV. b. r. akadem ję bokserską z 
udziatem gości warszawskich p.p. 
Wiktora Junoszy i Edwarda Rana.
* Akaaem ję zagaił kierownik o- 
środka w. f. kpt. Kawalec, poczem 
p. W. Junosza wygłosił 30 minu­
towy odczyt o sporcie bokserskim.

Wybitny znawca tego sportu 
ujął w treściwem i rzeczowem 
przemówieniu całość zagadnienia, 
wykazując zalety sportu bokser­
skiego, oraz podkreślając ogromne 
zainteresowanie się tym sportem 
zagranicą.

Odczyt swój zilustrował p. Ju ­
nosza szeregiem ciekawych aanycn 
statystycznych.

Zkolei stanęli na ringu m iej­
scowi bokserzy Ak. Zw. Sport- i 
ośrodka w. f.

Odbyły się 3 spotkania po 3 
rundy (karda runda a 2 minuty).

W pierwszej parze walczyli p.p. 
Kluczkowski (A. Z S .) — waga 
lekka i Grygales (A . Z. S .)— waga 
lekka Zwyciężył p. Kłoczkowski.

W drugiej parze spotkali się p.p. 
G/yglewicz (A. Z. S .) —  waga lek­
ka i S z ró jo n a r (kurs ośrodka w. f.) 
waga lekka. Wynik walki nieroz­
strzygnięty.

W trzeciej parze walczyli p.p. 
Nielubszyc (A. Z S ) — waga śred­
nia i p. Wojtkiewicz (A Z. S .) —  
waga półśicdnia. Rezultat walki 
pozostał nierozstrzygnięty.

Ciou akademji stanowi* pokaz 
zaprawy bokserskiej w wykonaniu 
p- W. Junoszy i p. E. Rana.

Piecyzyjnie wykonane ćwiczenia 
spotkały się z aplauzem licznie ze­
branej publiczności.

Na zakończenie odbyła się wal­
ka pokazowa p. Junoszy i p. Ra­
na, w której oDa,i wykazali daleko 
posuniętą technikę.

Opinje o naszych początkują­
cych DOkserach wydał p. Junosza 
b. pochlebną. Stwieraził on, że 
zachowanie się ich sportowe nie 
pozostawiało nic do życzenia. Co 
d o strony technicznej pod­
kreślił z uznaniem stosowanie przez 
wileńskich amatorów boksu ciosów 
prostycn.

Z błędów jakie wilnianie p o­
pełniali wytknął: m ałą szybkość i 
ruchliwość, pewną sztvwność oraz 
zoytme odsłanianie górnych części 
ciała.

W walkach m/ejscowych sędzio­
wał p. W. Junosza, udzielając swych 
uwag walczącym am atorom .

Strona organizacyjno-techniczna 
akademj: była bez zarzutu

Podkreś,.ć na tern miejscu na­
leży bezinteresowną pracę p. Wł. 
Kłoczkowskiegc („instruktora bok­
su nc kursach A. Z. S. i ośrodka 
wych. fiz. W ilno"), jaką tenże w ło­
żył przy organizowaniu strony fa- 
chowo-techniczncj akademji.

Dubliczności zebrało się ponad 
400 osób.

Wśród gości zauważyliśmy kil­
ku piofesorów  U S . B., dyrekto­
rów szkół, gen. Popowicza, oraz 
p. Czesława Jankow skiego.

Zawody piłkarskie.
T  S . W ilja—-M akabt 3:2 ( 2 1 )

M akabi— Pogoń 2:0 (2 :0 )

Przed decyaujacemi spotkania­
mi o mistrzostwo Wilna odbyły 
się w ubiegłą sobotę i niedzielę 2 
nfiecze treningowe pomiędzy Ma- 
kabi i Wilją i Makabi— Pogonią

Czas gry za obopólnem  poro­
zumieniem skrócony został do 60 
minut.

Pierwszego dnia wystąpiła W il- 
ja  w swoim normalnym składzie 
(z 1 rez.) mając za przeciwnika 
drużynę Makabi osłabioną kilkoma 
rezerwowymi. Zwyciężyła pewnie 
Wllja,

Drugiego ama na mecz z P o­
gonią Makabi wystawiła swój pier­
wszorzędny garnitur i odprawiła 
swego rywaia gładko w stosun­
ku 2 0.

Pogoń grała w składzie m o c n o  
o sła b io n y m  zwłaszcza w linji n a ­
padu, który fu nkcionow ał b. słaDo

W Makabi wykazuje świetną 
formę środkowy pomocnik Birn- 
bach.

W sobotę sędziował kpt. Ka­
walec w niedzielę p. Frank.

głKgo 43, p. Aleksander Aleksandrowicz 
_ Trockiej 13, p Jozef Kosakowski ze 
Słowiańskiej 2, p. Ecward Rusiecki aż z 
Potockiej a, orce p. BO'esław Kizi^w cz 
z Łukiskiej 4, i poszli na kolację. Może 
myślicie, że do „Żorża*, Nie — broń Br ■ 
że! Poszli do lepszej restauracji na Za 
warną 28/30.

Co tam jedli i nili—nic wiadomo.
Tylko Dó/nirj gdy, orzyszłą policia 1 

przyjechało pogotowie, to się okazało, ze 
p. Wilkuwski (ten z Rydzs-Smigłeg. . 43), 
ma rozbitą głowę a P- J łn  Zanderz Do­
minikańskiej 2. który takżeLsi^ ^ P ° ^ q  
Iał ma przerżnięty nos i n.e posiada , 
z', które miał przedtem.

Co się ootem staro z tymi Danami— 
wie tylko poiicja.
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iv no Kameralne

P o lo n ja
Mickiewicza 22.

Kino • Teatr

„Helios”
Wileńska 38.

K I N O

„Stella44
ul. Wielka 30.

Dziś nieodwołalnie ostatni dzi6d w 2 kinacli Wilna. Najgenjalniejsze urcydzioto lilmowe wszysiiicn ciasow.

b e n - h u r  1 s g s r  laioiem ta n  & C .
Film powyższy udało ssę nam pozyskać dla wyłącznego wyświetlania w naszych 2-ch 

kinach W innych Kinach filn. ten wyświetlany nie będzie.
__________________________ Orkiestra sym foric n_______________________    3951_________________

W ielka epopea filmowa! Bohaleiki obrazu „Dwie sierotki" Świetlana L iljan a  G ish 
i jej siostra D o rotta  w 10 aktowym wzruszającym oramacie

„NOCE FLORENCKIE** frapująca treść!
Sceny o ni-b v ał^n. nrp^ciu_________________________________________

—IV

TOW. AKC. H. CEGIELSKI w Poznaniu
3"* Pług „P. i.H

Dom Techniczno-Handlowy „Inżynier JDfl GUflOWSKi*' Mostowa 3.

nailepszy na lekkie n  ciężkie ziem ie,  
na 1 —  2  k cn i .  idealna regulacja.  

Lekka i m o c n a  konstru kcja .

R e k la m a  d źw ig n ią  h a n d lu !

i
I

NA O K R ES Ś W I Ą T E C Z N Y
B iu ro  R ek lam o w e Stefana Grabowskiego 40i8-5 

G a rb a rs k a  1, te l .  32 .
O G Ł O S Z E N IA  do „Kurjera Wileńskiego" id o  innych 
pism przyjmuje na najbardziej ulgowych warunkach.

la k ła d  fryzjerskf Wileh 
L ska Ni. 10 Manicu 
wypełn. pierwszorzędn0 
1 zł. Strzyżenie pań z 
podfry^ow . zł. nraz sa- 
>on uięsid Obsługują 
pierwszorzędni fachowcy.

4 z i. 95 gr.
Prenum erata mieszana „ROJUM

na II kw artał 1927 r. (1 J V -3 0 .V ! 1927 r .) .

I. B ib ijo te k a  pow ieściow a.
507. N o r b e r t  J a ą i i e s  „Kupiec z Szang- 

haj'u“  2 tom- (nowoprzj bywający prenu- 
nieiatoizy utrzymują I tom za  dopłatą 
95 gr.). Z niemieckiego tłumaczył prof. Ba 
czyuski, cena księg. 1 zł. 25 gr.

508 -5C9. M e l c h i o r  W a ń k o w i c z  „W  ko­
ściołach Meksyku**. Na doorym papierze 
z 16 aktualnemi ilustracjami, ce ra  księ­
garska 1 zł. 95 gr.

510. J a c k  L o n d o n  „ S zk arła tn a  dżum a". 
Zbiór au.oryzowanych opowiadań jes/cze 
nie drukowanych po polsku. Z ang elskie- 
gr tłumaczyła St. Kuszelewska-.Ylatuszew- 
ska, cena księgaiska 1 zł. 25 gt.

511. Z o s z c z e n k o  „O pow iadania*1. Jest to 
zbiór humorystycznych npov.ladań tego 
s "leck itgo Awerczenki, pozwalających 
zajrzeć za kulisy życia Rosji Z rosyjskie­
go tłumaczyt M. Wańkowicz, c. księg. 9 5 gr.

512. J  en  z y B n  d r o w s k i „Ho tęczowej 
o*>ręczy“ . (■ Jerzym Bandrowskim mówić 
nie trzeba, zbył dohrze znany jest czyta­

jącemu ogółowi. Tym razem daje on nam 
rasową polską t uowieSĆ awanturniczą*, 
cena księgarska 95 gr

II. B ib ljo te cz k a  h isto r g eo g r. „ R O JU ".
Z cyklu .P olacy  na szlaKach Św iata*.

72. Al. J j . j o s z a . - G z o  w s k i  „K ról klr- 
gizki Abda-Chan“ (z rr.apką).

Z cyklu kryminalnego.
73. A. F. K o s z  k o . b, szef ros. policji Śled­

czej „Różow y brylant"*.
Z cyklu .R osja  na rubieży*.

74 „Z aoójsiw o pułk. Sudiejkina**, szefa pe- 
tersou rskie j .o ch ra n y ’ .

75 J a n  S  o k o  W c z .  W r o c z y ń s k i  „W ik 
tor Grun“ , kat robotniczej Warszawy.

Z cyklu szpiegowskiego.
76. „T a jn ik i szpiegostwa austrjackiego**.

Z cyklu .Zdobywcy i odkrywcy Świata".
77. Dr. J .  M. M a j e w s k i

„W ypraw a Llwingstona**.

Biaro S A  i Baujc- 
t e t in im e  D. K a w a .
Wilno, Trocka 17, tel. 781. 
Najtańsze źródło zakupu 
meterjałćw elekti D-teeh- 
nicznycń i radjowyeh. 
C e n y  konkurenci ,ne. 
Prosimy o przekonanie 
sie 3262

f

Prenumeratę można wpłacać bezpośrednio do „Roju", (Warszawa, Kredytowa 1). 3931

C e r a ta , linoleum, chodniki jutowe,
p łaszcze  gum ow e, b rezen t do wozów, drylich 
co  materaców i sienniki w największym wyborze u  .ko
ul.WILDSZTF.JNA, Wilno Rudnicka 2.

Ceny naitańsze. 3897
® ® ® ® ® ® ® ® 0 ®

P k ęk n ość— P ow ab .
Ostat iie nieznane kosmetyczne nowości. 

Na,rozma.tsze ręczne aparaty do samomasazu 
O stitn ie  nowości. Żądajcie katalogów, załą 

czając znaczek pocztowy.
D. H. LA BOR, Bydgoszcz, skriynks poczt 61.

4063-15

3295

J .  K R U S Z Y Ń S K I
ul, Wielka 27. TeL 682,

He nadchodzące święta poleca: Szynki, wędliny, 
kiełbasy krakowskie, litewskie i wiejskie, wyko­
nane we własnej masarni. Wielki wybór win, li­
kierów, koniaków i wódek różnych firm o^az to­
warów kolonjalno-spcżywezych w pierwszorzędnej

jakości.
Dostawa towarów do mieszkań I Hoteli bezpłatnie.

*

Sfa n a d c h o d z ą c ą  ś w ię ta
pafw;ększv wvbór

KONFEKCJI,
GALANTERJI,

OBUWIA
W. Nowicki, w"Eba,N!%!**
UWAGAI Pp. w ojskow yn,, urzędnikom oraz pra- 

cown. prywatn, i instytuC. udziela się kredyt.
Ceny niskie. , 4012-3

ijU jiijiu t czuo-okulisty- 
czny, uajwiększj w Wi­
leńszczyźnie, v/łaSc. B-cir 
Olkienlccy, \ /ilno, u'ica 
Wielka 66. Wielki wy ból 

rficifcycb przyto- 
rów. Wydaje okulary po 
re ce p t*^  Kasy Chorych. 
________ ^  i I65-U

„Optii-Fnaia”
w kraju załóż, w 1840 r.

ul. Dominikańska 17, 
telel. 10-58. b-1236

h termin jednego  
miesiąGa do roku

ulokujemy każdą sumę 
pod zaDezpieczenie hipo­
teczne iub równorzędnie 

solidne zabezpieczenie.
Wileńskie biuro 

Komisowo - Handlowe 
ul. Mickiewicza 21, tel 152 
___________________ 4042-3

Kupimy domy
w każdi j  cenie w cent­
rum Iud z dogoaną Ko­
munikacją. Kosztów przy 
zgłoszeniu niema żadnych 

Komis do omówienia. 
Wileńskie Biuro 

Kom isowo - Handlowe
ul. Mickiewicza 21, tel. 1 2 

4 j4 6 - i

Do pp. M iern iczy ch .
Okręgowy Urząa Ziemski w Wilnie odda 

w r. b. do wykonania prace poim arow o-sca- 
leniowe bez pomiaru starego stanu posiada­
nia w 134 objektacn o  ogóinym obszarze 
25 ,126  ha.

Szczegółowe warunki wykonania prac 
powyższych, oraz wynagrodzenia za nie są 
do przejrzenia

a) w Ministerstwie Reform Rolnych w War­
szawie, pl. Dąbrowskiego Nr. 5:

b) w Wydziałach Technicznycn wszystkich 
Okręgowycn Urzędów Ziemskich oraz

O w« wszystkich zawodowych zrzesze­
niach mierniczych.

O ferty z podaniem proponowanych do 
wykonania prac i wysokości żąaanego wy­
nagrodzenia złożone, niużliwie według usta­
lonego przez Okręgowy Urząa Z.emski wzo­
ru, należy nadsyłać w dwóch zapieczętowa­
nych kopertach z napisem na wewnętrznej 
kopercie „Oferta na wykonanie roból mier­
niczych w r,1927'‘ w terminie do 26 kwieima 
r. b., w którym to aniu nastąpi otwarcie 
ofert. Prace będą oddawane przeważnie gru­
pami sąsiednich, względnie bliskich wsi.

Przy oddawaniu prac powyższych pierw­
szeństwo będzie przyznane mierniczym, k tó ­
rzy nie ma,ą rozpoczętych Prac na terenie 
innych Okręgów.

Okręgowy Urząd Ziemsk5 zastrzega sobie 
ocenę i wybór ofert metylko w zależności od 
zaoferowanej ceny, lecz i od tych gwarancyj 
co do należytego i terminowego wykonania 
pracy, jak 'e  z punktu widzenia Okręgowego 
Urzędu Ziemsk. będzie przed.tawiał oferent.

O wyniku rozpatrzenia ofert Okr. Urząd 
Ziemski powiadomi specjalnemi pismami. 
____________________________________________ 4056-2

O g ło sz e n ie .
Kom ornik przy Sądzie Okręgowym w 

Wilnie, Franciszek Legiecki, w Wilnie przy ul. 
W ileńskiej Nr. 28, m 5 zamieszkały, na za­
sadzie art 1030 U. P. C. ogłasza, iż w dniu 
9 go kwietnia 1927 roku o  goczinie 10-tej 
rano w Wilnie, przy ul. A. Mickiewicza Nr 5 
m. 3 odbędzie się sprzedaż z licytacji nale­
żącego do Roberta G ejslcra majątku rucho­
mego, składającego się z umeblowania, osza­
cowanego na sumę 500 zrotych.

Kom ornik Sąduwy (— ) Fr, Legiecki.
4057-VI

A k u s z e r k a
W. Sn u alow sk a.

P zyjmuje oć g. 9 ao 19. 
Mickiewicza 46 - 6 .  4028

Najtaniej

n r n m  1
na oprocentowanie 

pod pewne i mocne 
zabezniezzeme Jonu­

jemy najdogodniej. 
Dom H./K. .ZACHĘ­
TA*, Gaa.iska o, 1 pię 
tro, tel. 9-05. 40 2 3 0

Ogłoszenia
do

M ó l
p rzy jm ij e

K oresp on d en t
maszynista ze znajomo- 
Stią księgowości, posia­
dający kilkuletnią prak­
tykę biurową i bankową 
poszukuje pomady. Łas­
kawe zgłoszę ua da Aa 
mimstracji Kurjera Wi­
leńskiego pod ,Hawi*.

4013-2

Wspólnik na najbardziej
dogodnych 
warunkach

do bardzo poważnego i 
dochodow ego przeusię- 
biorstw a z kapitałem  od 

tysiąca dolarów
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
ul. Mickiewicza 21, tel. 152 

4044-1

A P M N ISTEA C JA  
„Kurjera W ilensuiego' 

Ja g ie llo ń s k a  3.

n m m m n m w t
^ M oWALSKLIm^ jWa' 3293

przepisujemy na maszy­
nach i tłumaczymy na 

.szystkie języki. 
Wileńskie B iu io 

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152 
___________________ 4047-

P o ży czk i
udzielamy szybko i do­

godnie. ! 
W ileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
ul. Mickiewicza 21, tel. 152 
________________ 404j  -

P ia n in a
uo wynajęcia Reperacja 
i suojeine, Mickiewicza 

4 9. L łko . 3998

Piani no
zagranicznej firmy dc 
sprzedania. Dąbrowskie­
go 4—1, dawniej Wronia. 
___________________4 0 io - j

F o rte p ia n
„Szredera1" Jo  sprzeda, 
ma Mickiewicz!. 2 2 —7. 
Ogiąaać od gedz. 2 -7.

d999

ROWERY angielskie „Trium f" 
i b. S. A. MASZYNY do szycia.
P a re fo n y  i g ra m o fo n y

W szystko na raty!
Wielki wybór płyt patefonowych 1 gra­
mofonowych. Skrzypce, bałałajki, gitary, 
mandoliny, lustra., zabawki dla dzieci 

i różne artykuły sportowe poleca:

„ U n iw e rsa ł44 wielka 21. |

3294

I-
i m i i i E  „

Sp. z 0. 0.

DRUKARNIA „ P A X “
u i .  św. l O N A c e a o  5. w iln o .

Telefon Nr 8—93
Wykonuje wszelkie roboty drukarskie
I introligatorskie szybko i dokładnie.
CZASOPISMA

cSIĘGI RACHUNKOWE 
ASIĄŻK' ‘ BRO SZU Ri 

TABEL H, BJLCTY, PLAKAT'*,
DRUf1 ! KO -O RO W L 1 ILi iSTRA CtJN R 

CENY NIj KIB.
HITK 3NANIE DOKŁADNE I SUMIENNE.

& © 0 © 0 ©  © 0  ® 0 0 0 0 ^ 0

Czy zapisałeś się r,a członka 
L. O. P. P .?

P o sz u k u ję  p o sa d y
zarządzającej gospodarstwem domowem 
w majątku ziemskim. Poprowadzę wzo­
rowo: ogrodnictwo, drobiarstwo, świ- 
niarnię. Posadę rrogę objąć od zaraz. 
Oferty pod „Ziem ianka”, Aaministracja 
„Kubera W ileńskiego". 4004 3

J m K  ■ O N D O N .
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XIX.

„Zobaczymy się jeszcze", rzekł 
Harry del Mar do Daga Daughtry 
kończąc czwartą rożfcuowę w spra­
wie sprzedaży Mika.

Harry del Mar mylił się iednak. 
Nigdy już nie widział Daga Daugb- 
try. Dag bowiem widział się przed­
tem z dokto-em  Emory.

Zwiększająca się wciąż bezsen­
ność Kwaque a, spowodow-ana po- 
więKJzeniem guza pod pachą prze­
szkadzała spać Dagowi. F o  kilku 
takich przerywanych nocach zapy­
tał o przyczynę i zdecydował, że 
Kwaąue jest dość poważnie chcry, 
by zwrócić się do lekarza. Toteż 
pewnego ranka, o jedenastej przed 
południem zabrał ze sobą Kwa- 
ąue‘a i udał się z nim do doktora 
W altera Merritt Em ory i czekał 
swej kolei w przepełnionej pocze­
kalni.

„PrzyDusżczam, że to  rak, do­
ktorze", rzekł Daughtry, podczas 
gdy Kwaąue zdejmowa’ ubranie i 
koszulę. Nigdy nie naczekał, nigJy 
nic nie mówił Murzyni zawszt ta­
cy. Nic me widz;ałem, dopóki je ­
go jęki 1 m epokói w -,ocy nie 
przeszkadzały mi spać. lAidzi pan! 
Jak  pan sądzi? Rak albo ,akiś tu- 
mor, —  niema wątpliwości, wszak 
prawda?

Lecz wprawne oko Waltera 
Merritt Em ory nie mieszkało sp o­
strzec wykręconych palców lewej 
ręki Kwaąue a. Było to oko nie- 
tylko spostrzegawcze, lecz „oko 
trądu". Studjował specjalnie trąd, 
jako  lekarz ochotnik w samym po­
czątku swej karjery lekarskiej na 
Filipinach i widział tylu trędowa­
tych, że od jednego rzutu oka po­
znawał trędowatego, oprócz chyba 
w samych początkach okropnej 
choroby. Od wykręconych palców, 
co było form ą znieczultnia, przez 
pom arszczone lwie czoło (znowu 
znieczulenie) wzrok jego przeszedł 
do guza pod pachą z prawej stro ­
ny i doktór natychmiast określił 
te objawy, jako tuberkuliczną for­
mę choroby.

Dwie myśli pojawiły się jedno­
cześnie w jego umvśle: pierwsza— 
zasada, jeśli gdziekolwiek znaj­
dziesz jednego trędowatego, szu­
kaj drugiego: druga u prrgiiony 
terjer irianazki. własność Daga Da­
ughtry z którym Kwaąue przesta­
wał od tak dawna. Na tern zatrzy­
mała się cała szybkość spostrze­
żeń Waltera Merritt Emory. Nie 
wiedział, czy steward ma jakie­
kolwiek pojęcie o trądzie, i nie za­
leżało mu bynajmniej na wzbu­
dzeń u jego podejrzcń. Wyciągnął 
niedbale zogarek i zwrócił się do 
Duga

.Powiedziałbym, że krew jego 
me jest w porządku Przemęczony. 
Nie przywykł do życia, jakie ma 
od jakiegoś czasu, ani do tego ro ­

dzaju pożywienia. Dla pewności 
zbadam go co do raka i tumoru, 
chociaż n>e sądzę, aby to było coś 
w tym rodzaju'*. ,

Podczas gdy mówił podnićsJlna 
chwilę wzrok powyżej oczu Daga 
do punktu na czole pomiędzy jego 
oczami i meco wyżej. T o  mu wy­
starczyło. Okiem „trądu" dostrzegł 
„ lw i" znak choroby.

„Pan też jest przemęczony 
ciągnął dalej łagoanie. „Ręczę, ż.e 
me ‘czuję się pan zupełnie dobrze. 
Wszak prawda? *.

„Istotnie", przyznał Daughtry. 
„Sądzę, że powinienem wrócić na 
.norze i do podzwrotnikowych kra- 
'ów, by pozbyć Sięreum atyzm ów ".

„G azie?" pytał doktór Emory, 
prawie bezmyślnie, tak dobrze uda­
wał obojętność, zajęty pozornie 
dalszem badaniem Kwaąue‘a.

Daughtry wyciągnął lewą rękę, 
zginaiąc zlekka mały palec, by 
wskazać to  mu dolega. Walter 
Merritt Emory na pozór obojęt- 
nem spojrzeniem z pod niedbale 
spuszczonych powiek dostrzegł 
lekkie opuchnięcie i zgięcie małego 
palcn, na którym skóra miała jak­
by cieniutka, jedwabistą powłokę. 
Z vraca jąc się znowu w stronę 
Kwaque‘a zatrzymał na chwilę 
wzrok na lwich linjach czoła Daga 
Daughtry.

„Reumatyzm, to zawsze jeszcze 
wielka tajem nica", rzekł -doktór 
Fm ery, powracając do Daga, jak 
gdyby pizyjęty tą myślą. „Tyle n a  
odmian, że jest to choroba prawne

indywidualna. Każdy człowiek cier­
pi na odrębny rodzaj reumatyzmu. 
Czy jest sztywność?"

Dag z trudem, zgiął mały 
palec.

„ T a k ", odparł. „Nie jest tak 
ruchliwy, jak daw niej". ‘

„A ", szepnął Walter Merrit 
Emery ufny i pewien siebie „P ro­
szę, niech pan usiądzie tutaj. Mo­
że nie zdołam pana wyleczyć, lecz 
obiecuje skierować pana do m iej­
sca najodpowiedniejszego przy tych 
dolegliwościach.— Panno ju d so n l".

Podczas gdy ubrana jak felczer- 
ka młoda kobieta umieszczała Da­
ga na emaljowanem krześle lekar- 
sk;em, zniżając oparcie podług 
wskazówek doktora, i podczas gdy 
doktór Emery zanurzał końce pal­
ców w najsilniejszy środek dezyn­
fekcyjny, jaki posiadał w swym 
gabinecie, poza wzrokiem doktora, 
w umyśle jego r y s o w a ł  się obraz 
upragnionego irlandzkiego terjera, 
który występował w szynkach, gdzie 
uczęszczali marynarze, m>ał szor­
stką szerść i nosił imię Killeny Boy 

! „Nietylko mały palec dotknięty 
reumatyzmem", upewniał Daga. 
„Ręczę, że jest trochę tutaj na 
czole. Chwileczka. Proszę się po­
ruszyć, gdy zaboli, inaczej nie ru­
szać się. nie chcę, by polało. Pra- 
g ię  tylko stwierdzić, czy niema 
omyłki w djagnozie. Tak. Proszę 
sie poruszyć, jeśli pan uczuje choć 

: trochę bólu. Reumatyzm ma dziw- 
n2 wybryki. Niech pani uważa, 
panno Jadzio, ręczę, że ta forma

reumatyzmi* zupełnie nowa dla a- 
ni. Widzi pani. Nic nie czuje. Są­
dzi, że jeszcze nie zacząłem ..."

Mówiąc to, czynił coś, o czem 
nie śniło się  nawet Dagowi Daugh­
try. Coś, na co Kwadue patrzał 
i co jak sądził, wydaje mu się tyl 
ko, tak było tc  nieprawdopodobne 
i niemożliv'e do wykonania. D ok­
tór Em ory próbował ciemną plp- 
mę pomiędzy dwiemi linjami dużą 
igią. Nietylko próbował dotykać. 
Zapuścił igłę z jednej strony, we­
pchnął pud skórę równolegle do 
n iij, aż wreszcie ukrył zupełnie. 
Kwaąue widział wszystko, spoglą­
dał z największym niepokojem, pan 
jego nie zdradzał najm niejszej o- 
bawy, nie drgnął wcale, • nie oka­
zał, że czuje cokolwieic.

„Czemu pan nie zaczyna", pyta 
Dag z niecierpliwością. „Zresztą 
m niejsza o m ój reumatyzm. Głów­
na rzecz, to guz murzyna" i

„Pan potrzebuje kuracji", upe­
wniał doktór Emery. „Reumatyzm, 
to nie żarty Nie należy mu p o ­
zwolić przejść w stan chroniczny. 
Przepiszę panu kurację. Teraz m o­
że pan zejdzie z kizesła i zajm ie­
my * lę tym czarnym służącym#.

Nitr jednak posadzone Kwaquc‘a 
na krześle, doktór Em o'y zarzucił 
na nie prześcieradło, pachnące tak, 
jak gdyby przed chwilą było na­
grzane, przypalone prawie. Miał 
już zacząć nadać Kwaque‘a, gdy 
spojrzał na zegarek, jak gdyby na­
gle sobie coś przypomniał. Zoba­
czył która godzina i zwrócił się z

‘ niezadowoleniem ao asystentki.
„Panno Judson", rzekł z chłod­

ną wymówką „Zawiodłem się na 
pani. Już za dwaazieścia minut 
dwunasta, wszak pani wiedziała, że 
miałem omówić z doktorem riad- 
ley ter. wypadek punkt o  w d ó I  do 
do dwunastej. Wyobrażam soD.e, 
jak przealina. Pani zna jegu hum or".

Panna Judson skinęła głową z 
doskonałym wyrazem pokory i 
sKruchy, jak gdyby doskonale wie­
działa o wszystkiem, chociaż w 
rzeczywistości znała projekty swe­
go chlebodawcy, a do tej chw>H 
.iie siyszała o  , żaunem umówio- 
nem spotkaniu o jedenaste! trzy­
dzieści.

„ D o k ió i Hadley mieszka po 
tamtej stronie", ob jaśnił doktór 
Emory. „Nie zajmie mi to pięciu 
minut. Nie zgadzamy się w pewnej 

' sprawie. Postaw ił djagnezę w tym 
wypadku jako chroniczne capale 
nie ślepej kiszki i chce dokonać 
operacji. Ja  zaś twierdzę, że to 
Dyorrhea, iniekcja i żoładka przez 
i sta, i doradzam leczenie i jamy 

i ustnej, jako Kurację żułądka. Oczy­
wiście pan mc z tego nie rozumie, 
cała rzecz w tern, że mówiłem 
doktorowi Hadley, by wezwał dok­
tora Grenwille, dentystę i specja­
listę do pvorrhei. Czekają mię od 
dziesięciu minut! Muszę ŚDieszyć".

„Powrócę ?a pięć m inut", wołał 
już od drzwi. „Panno Judson, pro­
szę oowieazieć wszystkim w po­
czekalni, że zaraz przyjdę".

(D. c. n.)
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